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ty reklamacyjne nieopiecze- 


Telefonu Mr. 4l. 


Kraków, 17 listopada. 

Jak dłago wytrwa Koło polskie w t. zw. 
„opozycyi ?*. Powiadamy: „w tak zwanej opo 
zycyi”, — bo jest to opozycya sui generis, taka 
sobie letnia woda, mająca parzyć stopy rządu, 
który z łatwością do niej się przyzwyczai. Sam 
fakt jednak wypowiedzenia posłuszeństwa rzą” 
dowi austryackiemu, był ze strony delegacyi 
polskiej czynem niesłychanie buńczueznym, zry- 
wającym osławioną „nić tradyeyi*. 

Pierwotne wobec gabinetu hr. Clary'ego sta- 
nowisko prawicy zaczyna się chwiać; na ze- 
wnątrz znać lekkie tylko wstrząśnienia, ale we- 
wnuątrz coś gotuje się „i huczy i pryska“, za- 
powiadając zwrot jakiś nowy, czy wywrót. Pra- 
wica doznała przedewszystkiem pod jednym 
względem niespodzianki. Stronnictwa jej były 
pewne, że gabinet hr. Clary'ego jest przejścio- 
wym, że zasiadający w nim urzędnicy pobawią 
się tylko parę tygodni, lub miesięcy, tekami 
ministeryalnemi i oddadzą je czemprędzej mę- 
żom parlamentarnym. Tymczasem panowie ci 
rozsiedli się wygodnie w fotelach ministeryal- 
nych i nie zdradzają najmniejszej ochoty ustę- 
powania z nich. To zaczyna oddziaływać dra- 
Żniąco. 

Przy tem opozycya prawicy objawia coraz ail 
niej różnorodność składających ją Żywiołów. 
Najbardziej krewkim jestj żywioł czeski. „Jak 
opozycya — to opozycya* powiedzieli sobie 
Czesi i zaczęli niegrzeczne rzeczy gadać p. Kin- 
dingerowi i wygrażać mu pięścią pod nosem. 
Dypiomatyczni opozycyoniści z innych klubów 
prawicy wstrzymali ich na tej drodze i Czesi 
muszą zadowolnić się łagodną opezycyą, z którą 
bardzo im niewygodnie. Ale z Czechami dano 
sobie rady. Większego znaczenia - kłopotu naro 
biło stanowisko antirządowe komisyi dl» długów 
państwa. Tutaj wprost zaatakowano egzystencyę 
urzędniczego gabinetu; opozycya przysiadła ra- 
lony złota, bez którego nawet ministrom życie 
zaczyna być niemiłe. Nadto zaczęto odgrażać 
się hr. Clary'emu odmówieniem budżetn. 

W tej ciężkiej potrzebie pospieszył rządowi 
austryackiemu z pomocą główny organ panów 
krakowskich, tensam Czas, co już z tylu rząda- 
mi umiał jakoś wyjść na swoje, salwując ich 
powagę i swoją własną... „niezależność*. Więc 
jai nu początku ,bieżącsgo tygodnia biadać po 
*czął ten organ na „pożałowania godne wybuchy 
namiętności w Izbie“ i odradzać Koła polskie- 
mu opozycyę guand méme. Zwłaszcza ostrzegał 
swoich konserwatywnych pupilów przed odmó 
wieniem rządowi prowizoryum badżetowego; by- 
łoby to postąpienie nieładne, sprzeciwiające się 
„eałej historyi i wszystkim tradycyom Koła“. 
Naturalnie tradycyą jego powinno być nie obra- 
cać się. udawać tylko, że się jest „kołem“; ale 
być kołkiem, wbitym na to silnie w grunt rzą- 
dowy, aby go podpierać zawsze, jakimby on 
nie był. Wczoraj zasię zapowiada Czas wprost 
i bez ogródki, że jest ciężkim wrogiem wszela- 
kich kombinacyj na temat „nowych gabinetów“, 
gdyż boi się, „abyśmy nie Spadli z deszczu pod 
rynnę“. Proponaje więc organ konserwatywny, 
aby prawica ścieśnila swój pierścień opozycyjny, 
aby granicę opozycji zakreśliła „potrzebami pań- 
stwa i monarchii“ z jedaej — a „zasadami po- 
rządku i ładu* z drugiej strony. Obalenie gabi- 
netu w obecnych mtosunkach byłoby zadaniem 
zbyt łatwem, a celem opozycyj prawicy nie jest 
przyspieszenie nowego przesilenia , lecz uchro- 
nienie państwa od zwrotu w całym systemie 
na szkodę równowagi różnych narodowości. 

Poleca więc Czas opozycyę tak niewinną, ja- 


ką była zawsze, chociaż Koło należało do 
większości rządowej. Jest to ta staropolska o- 
pozycya rządowa, której główną cechą jest, że 
jej właściwie nie ma... 

Organ krakowski odszukał więc znowu wła- 
ściwe swoje miejsce. Wzniósł się orlim lotem 
posad stronnictwa, poszybował czas jakiś w 
górnych przestworzach, i zawrócił znowu do 
klatki rządowej, niby ptaszek biedny, któremu 
chwil kilka wolności zupełnie do szezęścia wy- 
starcza, ale pobyt w klatce stał się dla niego 
warunkiem życia. 

Czyżby wraz z tą „więzioną ptaszyną* i me- 
nerzy Koła polskiego wrócić mieii do klatki 
rządowej? Chyba nie dojrzeli jeszcze wśród nich 
kardydaci do tek ministeryalnych... 


Z ruchu wyborczego. 


Nowy Sącz, 16 listopada. 


Walka wyborcza rozognia się u nas Coraz 
bardziej. To też poważni obywatele miasta i eała 
inteligencya związała się w solidarny obóz i 
wyosobniła w ten sposób na zewnątrz komitet 
przedwyborczy, pod egidą p. Lipińskiego utwo- 
rzony. 

Wczoraj, we środę, jak donieśliśmy telegrafi- 
cznie, odbyło się w sali Rady powiatowej zgro- 
madzenie wyborców, w którem wzięło udział 
około 400 uczestników. Przewodniczył em. sta- 
rosta radca Friedrich, przemawiali najwy- 
bitniejsi obywatele miasta i przedstawiciele in- 
teligencyi. Całe zgromadzenie uchwaliło jedno- 
myślnie popierać kandydaturę prezydenta p. 
Kostki, burmistrzowi Lipińskiemu za dotych- 
cznsową działalność w komitecie wyborczym 
wyrazić wotum nieufności, i z tego tytułu 
odnieść się do komitetu centralnego z protestem 
i prośbą o zapobieżenie dalszym nielegalnościom. 
Zwolennicy p. Lipińskiego, nie mogąc przeszko- 
dzić dyskredytującemu ich działalność zgroma- 
dzenia, chcieli rozbić je, urządzili bowiem fał- 
szywy alarm (1), że w mieście się pali. Na 
szczęście było to jaż pod asm koniec zgroma- 
dzenia i po zapadłych uchwałach, alarm więc 
dla Lipińczyków pożądancgo nie przyniówł ie 
zultatu, tylko taktykę ich jeszcze bardziej ośmie- 
szył i osłabił. 

Dziś, dla zdania sprawy, z dotychczasowej 
działalności komitetu, zwołał w imieniu p. Li- 
pińskiego tegoż zastępca, p. Konrad Aleksan- 
der, na godzinę 7 wieczór do sali Rady miej- 
skiej zgromadzenie wyborców, na które jednak 
wstęp dozwolony był tylko za legity ma- 
cyami, wydawanemi przez sekretarza magi- 
stratu (!). Był to także jeden z tysiącznych for- 
teli p. Lipińskiego dla zzpewnienia sobie więk- 
szości, legitymacye wydawano bowiem tylko je- 
go zaufanym, nawet niewyborcom, podczas gdy 
reprezentanci opozycyi nawet po energicznem 
upominaniu się dostać ich nie mogli; było zre- 
sztą fizycznem niepodobieństwem wydać prze- 
szło 1000 kart legitymacyjnych przez krótki 
czas półdniowego urzędowania sekretarza magi- 
strata. Wolnomyślai obywatele, widząc w tem 
zarządzeniu ograniczenie swej wyborczej i oby- 
watelskiej swobody, postanowili od udziału w 
tem zgromadzeniu usunąć się i zwołać w tym 
samym czasie o godzinie 6 wieczór osobne zgro 
madzenie do sali Rady powiatowej, tem więcej, 
że biorąc udział w zgromadzeniu w magistra- 
cie, mogli się narazć na podobne awantury, 
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akich widownią były poprzednie zgromadzenia 
p. Lipińskiego. 

Motywa te podniesiono w pisemnym proteście, 
doręczonym przybyłym delegatom komitetu cen- 
tralnego, których równocześnie proszono 0 przy- 
bycie na zgromadzenie w Radzie powiatowej, 
jako jedynie legalne i poważne. 

Bezpośrednio przed obydwoma zgromadzenia- 
mi odbyło się w mniejszej sali magistratu po- 
siedzenie mężów zaufania, z udziałem wapo- 
mnianych już delegatów komitetu centralnego 
„, br. Męcińskiego i dra Paszkow- 
skiego. Wysłuchali oni przedstawień repre- 
zeniantów obydwóch powaśnionych obozów, u- 
znali postępowanie p. Lipińskiego 
istotnie za nielegalne, stańowczą jednak 
decyzyę odkładając do posiedzenia komitetu 
centralnego. Potem przypatrzyli się inscenizo- 
wanemu przez p. Lipińskiego zgromadzeniu; hr. 
Męciński przemówił do zgromadzonych, nawo- 
łając do zgody i poważnego traktowania spra- 
wy, poczem udali się delegaci krakowcy na 
zgromadzenie wyborców w sali Rady powiato- 
wej. Rozwinęło się ono już w całej pełni, roz- 
poczęło się bowiem przed godziną. 
Przewodniczył, jak poprzednio, radca Frie- 
drich, który, otwierając zgromadzenie, wykazał 
jego cel, t. j. wysłuchanie sprawozdania z dzia- 
łalności mężów zaufania i oświadczenia człon 
ków komitetu centralnego, poczem udzieli głosu 
innym mowcom. 

Dr. Płachecki przedstawił w wiernem 
świetle nielegalne postępowanie p. Lipińskiego 
i uzasadniał dodatnie strony kandydatury prezy- 
denta Kostki. 

Dr. Dawid nacechował również postępowa- 
nie p. Lipińskiego jako burmistrza miasta i wzy 
wał zgromadzonych do oświadczenia się za kan- 
dydaturą p. Kostki, wskazał wreszcie sposób 
postępowania wyborców w razie niezatwier- 
dzenia kandydatury Kostki przez komitet cen- 
tralny. 

Redaktor Mayer zachęcał zgromadzonych do 
energicznego zwalczania niesympatycznej kan- 
dydatury p. Lipińskiego bez względu na to, czy 
inny kandydat postawiony zostanie przez ko- 
mitet centralny. Radził nadto gruntownie roz- 
patrzyć się i w innych zgłaszanych kandy- 
dainiach, których dutąd mic mieliśmy czasu po- 
znać. 

Dr. Sihrawa w dosadnych słowach przed- 
stawił polityczne przekonanie Lipińskięgo, jąko 
sprzeczne z programem ogółu wyborców, i wy- 
kazał, jaką klęską i błędem byłby jego wybór, 
przed którym też zgromadzonych ostrzega. 
Przedstawiony przez przewodniczącego hr. 
Nadia ki Pda m Fi kr tu z ramie- 
nia komitętu. cenśra „zbadunia sytuącyi. 
nalazł ją nader żer. radzi więc yy, 
gwarów, szczególniej czysto osobistych, a popie- 
rać kandydata najgodniejszego. Komitet centralny 
przyjął sobie za zasadę postawić takiego kan- 
dydata, który przedewszystkiem wstąpi do Koła 
polskiego, da gwarancyę wytrwania na stanowi- 
sku narodowem i ma odpowiednie wykształce- 
nie. Poniewsż jest aż czterech kandydatów (pp. 
inder, Doboszyński, Kostka i Lipiński) a wszy- 
scy posiadają pożądane warunki, jest komitet 
centralny w nader trudnem położeniu; przy wy- 
borze jednak weźmie przedewszystkiem na uwagę 
interes całego kraju i dobro narodu. 

Dr. Płachecki, p. Farmankiewicz 
idr. Dawid przemawiali nastąpnie z uzasa- 
dnieniem kandydatary p. Kostki, w szczególno- 
ści p. Furmankiewicz prosił delegatów komitetu 
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ceutralnego, by sympatycznej tej kandydaturze 
nie odmówili poparcia. 

Wezwany wreszcie przez całe zgromadzenie 
obecny prezydent Kostka, witany oklaskami, 
przemówił krótko z uzasadnieniem swego pro- 
gramu. Jest przedewszysikiem Polakiem i spra- 
wie narodowej gorliwie zawsze służyć będzie. 
Do Koła polskiego wstąpi i przestrzegać będzie jego 
karności, bo solidarność narodową w parlamen- 
cie uważa za konieczną. Nadto. jako prawnik, 
przyrzeka być dodatnią siłą zawodową, tem wię: 
cej, że jesteśmy właśnie na przełomie reform 
ustaw państwowych. Przyszłość narodu widzi 
pod bokiem Austryi i wyraża uczucia lojalności 

la cesarza. Kandydatury swojej sam nie sta- 
wiał, wypłynęła ona z grona jego przyjaciół po- 
Ltycznych, a obecnie podtrzymanie jej zale- 
żeć będzie od zatwierdzenia przez 
komitet centralny, którego powagę uznaje. 
Odwołuje się wreszcie do znajomości mieszkań - 
ców miasta, w którem spędził ośmioletni czas 
służby. 

Jednozgodnym okrzykiem przyjęło zgroma- 
dzenie kandydaturę p. Kostki, poczem na pro- 
pozycyę mężów zaufania wybrano komitet ści- 
ślejszy do opracowania czynności wyborczych. 

W skład tegoż weszli następujący pp.: Fur- 
mankiewicz, Kohman, radca Friedrich, Mika, 
Grossbard, dr Płachecki, dr Dawid, dr Silber- 
mann, prof. Dulembowski, Dobrowolski, Brze- 
ski, ks. Uswieki, inspektor Zagrodzki, Kowal 
ski, prof. Dworzański, dr Sihrawa, sędzia Ma 
jewski dr Kijas, Obstfeld, radca Wilusz, Halber- 
stamm, radca Drobner, Radwański, Maschler, 
Pawlikowski, Reich, dr Kosterkiewicz, M. D. 
Landau, Cichulski, Neugróschel M., naczelnik 
Flach, Czachórski, prof. Małecki, Laks, Bossow- 
ski, notaryusz Marynowski, dr Körbel, M. Kör- 
bel, radca Pisztek, Weindling, ogółem 40 osób. 

Dr Binder, jakkolwiek bawił w naszem mie- 
ście, na zgromadzeniu nie był obecny. 
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Organizacya „Gwiazd” polskich. 


Przemyśl, 14 listopada. 


Po uroczystogciach dnia pierwszego dełeguci 
„Gwiazd* przystąpili wczoraj do właściwego 
celu zjazdu, a mianowicie do sprawy założenia 
„Zwiążku*. 

W obradach uezeatniczyli delegaci 16 „Gwiazd“, 
a to: Lwowa, Gródka, Przemyśla, Jarosławia, 
Przeworska, Łańcuta, Rzeszowa, Tarnowa, Kra- 
kowa, Czerniowiec, Zaleszczyk, Kołomyi, Stani- 
sławowa, Tarnopola, Brodów i Drohobycza; na- 
tomiast Stryj, Sambor, Sanok i Żółkiew nie 
przysłały przedsta wicieli. Delegatowi „Skały* 
lwowskiej, redaktorowi Korostehskiema, 
przyznano tylko głos doradczy, albowiem zapa- 
ała uchwała, iż projektowana organizacya ma 
być na razie tylko Związkiem „Gwiazd*, a nie 
wszystkich humanitarno - społecznych stowarzy- 
szeń rękodzielniczych. Natomiast, na wniosek 
red. Kołakowskiego, postanowiono zakres 
działania Związku, na wzór Związku sokolego, 
rozszerzyć na całą Austyę i nazwać go: „Zwią- 
zek „Gwiazd“ polskich w państwie austrya- 
ckiem*. Zarys głównych przepisów statutu, 
przediożony przez ks. Łabudę, po dłuższej 
dyskusyi bardze poważnej, a rzeczowej, przyjęto 
w brzmieniu takiem: 

$ 1. Nazwa wyżej podana. $ 2. Siedzibą wy- 
działu Lwów. $ 3. Cel: jednolity kierunek chrze- 
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ścijański, narodowy i społeczny w zjednoczonych 
stowarzyszeniach ; wspomaganie się wzajemne 
w kształceniu umysłu i uszlachetnieniu serca; 
obrona interesów stanu rękodzielniczego i prze- 
mysłowego; wzajemna pomoc materyalna i mo- 
ralna. $ 4. Środki: coroczne zjazdy delegatów; 
opłaty członków, ofiary dobrowolne, zapisy itp. 
na rzecz Związku; zakładanie nowych Gwiazd 
w państwie austryackiem; zachęcauie do zakła- 
dania giełd pracy, kas pożyczkowych i oBzczę- 
dności, kas zapomogowych na wypadek starości, 
choroby, kalectwa, kas wdowich i sierocińskich, 
zakładanie bibliotek, czytelni, organizowanie od- 
czytów naukowych, obchodów narodowych, — 
wogóle popieranie wszystkiego, co w kierunku 
etycznym może przyczynić się do podniesienia 
umysłowego poziomu; ułatwianie młodzieży rę- 
kodzielniczej pobytu w fachowych zakładach 
naukowych, utrzymywanie czasopisma związko- 
wego. $ 5. Członkami zwyczajnymi mogą być 
chrześcijańskie, polskie stowarzyszenia „Gwiazd*, 
przyjęte przez wydział Związku; wspierającymi 
opłacający 24 koron rocznie; nadto będą całon- 
kowie honorowi. 

Powyższy szkic przydzielono komisyi z pię- 
ciu, do której weszli: prezes „Gwiazdy* prze- 
myskiej, ks. dr Łabuda, jako reforent, oraz: 
prezes „Gwiazdy* tarnowskiej, ks. dr Kopy- 
cihski; kurator „Gwiazdy“ czerniowieckiej, 
redaktor Kołakowski, członek „Gwiazdy 
lwowskiej, dyrektor Laskowski i prezes 
„Gwiazdy* tarnopolskiej, prof. Giedroyć. 

Komisya opracuje szczegóły statutu i roześle 
wszystkim „Gwiazdom* dla poczynienia ewen- 
tualnych uwag. Następnie, po ostatecznej reda- 
kcyi, zwoła ponowny zjazd delegatów dla za- 
twierdzenia statutu i przedłoży go ministerstwu 
do aprobaty. 

Podziękowaniem dla przewodniczącego obra- 
dom, oraz dla gościnnej „Gwiazdy* przemyskiej 
i wspólnem fotografowaniem się delegatów w za- 
kładzie Jurkiewicza, zakończył się zjazd, który 
ma zapoczątkować zwrot nowy w rozwoju 
„Gwiazd* rękodzielniczych. 


Z Rady państwa. 


Na wczorajszem powiedzeniu Izby przed wy- 
borem komisyi śledczej w sprawie demonstracyj 
i rozruchów ezesko-morawskiek przyszło do ca- 
łego szeregu sprostowań faktycznych. 

Pierwszy zabrał głos p. ks. Stojan, Czech, 
prostając wszystko to, eo w Izbie mówiono o 
arcybiskupie ołomunieckim, i twierdząc, że o 
Beminaryam duekownem w Ołomuńcu nie mogą 
wydawać sądu ci, którym udzielono consilium 
abeundi z tego zakładu. Mowca wzywa do roz- 
strzygnięcia sporu językowego w duchu zasady: 
„Miłuj swego bliźniego, jak siebie samego“. 

P. Straucher, liberał niemiecki, zabiera 
następnie głos i na wstępie czyni uwagę, że 
nietylko w miastach morawskich, ale także pod- 
czas obecnej dyskusyi w Izbie przyszło do go- 
dnych pożałowania wykroczeń. I tak antysemici 
za pomocą kłamliwych dowodów... 

P. Bielohlavek, antysemita, przerywając: 
Prawda leży tylko w tym szwindlu, który tu 
wykazano. 

F. Straucher: Największych kłamstw, po- 
dłych oskarżeń całego ludu żydowskiego i jego 
religii... 

Mowca nie może dalej mówić z powodu cią- 


Dozorca zastraszosy stanął blisko okna, nie- 


Artur Gruszecki. 


DLA MILIONA. 


POWIEŚĆ. 


4% (Ciąg dalszy.) 


Dyrektor z Niemcem pomoenikiem tłómaczyli 
dozorcy po niemiecku, że robotnicy mają nie- 
ustannie mięszać roztopiony wosk; ustawiali 
chłopów, którym polecenia dyrektora tłómaczył 
dozorca. 

— Ja tu zajdę, albo mój pomocnik i powiemy 
kiedy czas przestać mięszać, bo wosk gotujący 
musi być bez piany i pęcherzyków — mówił 
dyrektor, schodząc po schodkach — ale mięszać 
trzeba nieustannie, a pilnuj, aby nie uciekli od 
kotła, gdy zaczną się ulatniać gazy. 

Na te słowa żyd dozorca przybladł i szybko 
zapytał: 

— Panie dyrektorze, czy te gazy duszą? czy 
one są nieprzyjemne ? 

— No, nie pachną — zaśmiał się dyrektor — 
a udusić, nie udaszą, bo mają ujście przez ko- 
miny. 
— Panie dyrektorze — zawołał dozorca — 
czy z nich jest choroba ? i 

— To zależy od wytrzymałości. © 

— Ja bardzo niewytrzymały, panie dyrekto- 
rze, ja się boję tu zostać... 

— Przecież sam chciałeś... 

— To dawniej, ale teraz nie mogę. 

— No zostań, nic złego się nie stanie, cho- 
ciaż rozboli cię głowa. 

— Ja zostanę tylko ten jeden raz, a wolno 
mi wychodzić na powietrze ? 

— Tak, na krótką chwilę... 


daleko schodków i pełen obawy patrzał na ko- 
cioł. 

— Już topnieje! — zawołał jeden z robotni- 
ków. 

— To wy mięszajcie! — krzyknął nastawnik. 

— Przyjdź i zobacz, toż ledwie zaczyna. 

— Ja muszę tu zostać, tak mi kazał dyre- 
ktor, Ja Bie mogę tam pójść. 

o nie gadaj, kiedy nie widzisz — odpo- 
wiedział robotnik. 

Zwolna zaczęły się podnosić leciutkie opary 
z głębi kotła, i silna przenikająca wci nafty 
rozeszła się w powietrzu. 

Robotnicy próbowali poruszyć wiosłowatemi 
prętami, ale główna masa Środkowa nierozto- 
piona stawiała silny opór. 

— Wy ruszajcie — wołał dozorca. 

— Ruszże, kiedy wosk stol. i 

W ciągu kwadransa rozgrzany kocioł szybko 
roztopił wosk, i coraz większe kłęby pary za- 
częły się wzbijać w górę. Robotnicy kaszlali 
często, spluwali i klęli głośno: 

— Do dyabła z taką robotą! i 

— Tylko Niemiec mógł wymyśleć takie u- 
trapienie. 

— Ależ dusi, szelma! 

Dozorca, o ile mógł, cisnął głowę do szyby 
okna, zamkniętego ze względu, by przewiewem 
dolnym nie uchodziły gazy, lecz wznosiły się 
w górę. Dozorca silnie zakasział, a pod par- 
ciem głowy szyba wyleciała z brzękiem. Zyd 
wystawił głowę, oddychając czystem powie- 
trzem, odwrócił się po chwili, gdy gazy C'anę- 
ły się do otworu okna. Owienęły go całego. 
Kaszląc, jęcząc, stękając, zbiegł po schodach, 
rozbudzając głośny śmiech robotników. Otwie- 


— 


— A ty gdzie idziesz? 

— Puść mnie pan, panie dyrektorze; ja tu 
zdrowie stracę, ja nie mogę teraz, ja przyjdę 
później... 

— Ależ, to dopiero początek! Patrz, robotai- 
cy przy kotle pracują i nic im nie jest. 

— Taki chłop ma prostą, grubą naturę, a ja 
człowiek delikatny, ja nie mogę. 

— Powiedzże przynajmniej robotnikom, aby 
mięszali; ja znajdę innego dozorcę. 

Wezwany spełnił to polecenie, krzycząc do- 
nośnie. 

— Dobrze, już dobrze, wiemy o tem — od- 
powiedziano mu. 

— Ty uciekaj — zaśmiał się drugi wśród 
kaszlu. s 

Dyrektor wyszedł wraz z dozorcą 1 tuż spo- 
tkali trzech wspólników właścicieli, do których 
rzekł pan Winter: ; 

— Daliście mi, panowie, tego tu dozorcę, 1 
przy pierwszych głupich gazach ucieka. 

— Co to takiego? — zawołali, niemal równo- 
cześnie. 

— Tam dusi; ja od urodzenia boję się du 
szności, ja mam delikatne zdrowie — bronił się 
dozorea. > 

— Nu, panie dyrektorze, jak tam dusi, to on 
nie może wytrzymać — odezwał się pan Still- 
bach, — ja uciekłbym także. s 

— Ależ, robotnicy przy kotle wytrzymują — 
mówił gniewnie. RE” 

— Co, taki gruby chłop! on napije się wód- 
ki i jest zdrów — objaśnił p. Lindeman. 
` — Panie dyrektorze! — dodał pan Kraus- 
berg, — tam, gdzie dnsi, daj pan Chłopa na 
nastawnika, 

— Co ja tu zrobię, — zawołał dyrektor, — 


rając drzwi, natknął się na dyrektora, który,;z chłopem nie mogę się porozumieć, i głupstwo 


zdziwiony, zawołał: 


przy topieniu, ale tak przy wlewaniu kwasa 


siarkowego — wskazał na dalszą część budyn- 
ku — tam robotnik najlepszy zaledwie czter- 
dzieści minut wytrzyma, skąd wezmę dozor- 
ców ? 

— (o? Czterdzieści minnt!? — rzekł żdzi- 
wiony p. Stillbcach , — tam żaden z naszych 
nie pójdzie. 

— Ja panu poradzę, — odzwał się pan 
Krausberg — ja mam w Borysławiu jednego 
chłopca, on słażył w wojsku i umie trochę po 
niemieeku, ja go panu przyslę, on będzie do- 
bry na dozorcę. 

— Przyszlij pan. 

— Panie dyrektorze, — mówił, zbliżając się 
młody pan Lindeman, — panie się spytają 
kiedy będzie cerezynś ? fe 

— Jatro wieczorem. 

— Tak długo ? — ździwił si ; x 
ja myślałem, że dziś zobaczymy. Sna 


— Zie pan myślał, — oburknął gniewnie 
dyrektor, — sam proces z kwasem potrwa osiem 
godzin, a potem „upiększenie* eerezyny, filtro- 
RC; i ochłodzenie, Jakim więc sposobem dzi- 
siaj 

— Niech pan dyrektor mię nie gniewa, ja 
tylko sobie tak milak i "a 

— To my nie mamy tu co robić, — rzekł 
pan Krausberg — ja jadę do Borysławia i przy- 
stlę tego chłopa panu dyrektorowi. 

— I my pojedziemy — dodali spólnicy. 

Pożegnali dyrektora i szli w stronę pań, któ- 
rym towarzyszyli młody pan Lindeman i Moj- 
żesz Krausberg. 

— My jedziemy do Borysławia, — mówił 
pan Lindeman, — a wy co robicie. 

— Ja jadę do domu — odpowiedziała żona. 

— I my, — odezwały się inne. 

Pan Lindeman spojrzał porozumiewawczo na 


żonę, potem na syna i pannę Krausberg, od- 
chrząkaął i rzekł: » 

— Pozzątek fabryki obchodził Lejzor, na 
otwarcie naszej fabryki „będzie kolacya u nas, 
u Lindemanów, na, a kiedy u ciebie Stillbach ? 

— U mnie? Niech będzie przy pierwszym 
transporcie naszej cerczyny. 

— To dobrze powiedziane — pochwalił pan 
Krausberg. 

— Tak, ja proszę moich spólników z ich 
familią dzisiaj na moją kolaeyę — uśmiechnął 
się wdzięcznie pan Lindeman. 

— My możemy przyjść, rzekła pani Kraus- 
berg z godnością damy. 

-— ] my przyjdziemy — pospieszyła pani 
Stlibach. 

Z głebi podwórza' fabrycznego doleciał ich 
głos dyrektora. Młody pan Lindeman zwrócił 
się do ojca: 

— A możeby zaprosić dyrektora ? 

— On mam niepotrzebny, — zawyrokował 
ojciec, — on bierze swoje 3 tysiące rocznie, 
niech sam kupi sobie piwa. 

Już wychodzili z obrębu fabryki i mieli siąść 
na oczekujące ich wozy, gdy młody pan Lin- 
deman zaproponował paniom: 

Co my mamy pod górę jechać, my 
przejdźmy się trochę przy pięknej pogodzie i 
pod zielonemi drzewami. 

— Ja mie pójdę — odpowiedziała panna 
Ester, — co innego w ogrodach pablicznych, 
tam bardzo przyjemnie. 

Starsze panie zgodziły się w zupełności na 
to zdanie i całe towarzystwo pojechało do Dro- 
hobycza, a spółnicy do Borysławia. 

(C. d. n.) 


a ZE 


2 Nr. 264. 


głego przerywania mu z ławy posłów chrześci- 
jańsko socyalnych. Po pewnej chwili przychodzi 
do głosu i polemizuje z wywodami p. Ttirka, 
odnoszącemi się do zamordowania chrześcijań 
skiego chłopca w Xanten. Mowca wykazuje mu, 
że pseadopowagi. na jakie się on powołał, oskar- 
żając religię żydowską, byli to ludzie, albo kry- 
minalnie karani, albo zupełni nieucy. W dal- 
szym ciągu przechodzi mowcn do morderstwa 
w Polnej i oświadcza, że bez względu na to, 
czy Hilsner popełnił, lab nie popołnił morder- 
stwa, nie można rzucać oskarżenia na cały na- 
ród żydowski o rytualnene morderstwo. Wśród 
ciągłych przerywań i wykrzykników ze strony 
posłów chrześcijańsko socyalnych mowcea kończy 
swe przemówienie, apelując do uczuć chrześci- 
jan, aby nie wierzyli oszezerstwom i fałszom, 
stawiającym cały naród pod pręgierzem Przy 
samym końcu mowy począł drowi Strauckerowi 
przerywać p. Stojałowski. Mowca dał ma 
krótką cdprawę w tych słowach: „Panie Stoja 
łowski ! Jeżeli z rnin Galicyi wykwitnie kiedyś 
nowe życie, to pańskie nazwisko będzie prze- 
klęte, b» pan krwią splamił swe ręce. Pan je- 
steś człowiekiem, który wywołał zaburzenia w 
Galicyi !“ 

Po sprostowaria-h faktycznych pp. Bielo- 
hlavka, Hofera, Bernera i Kareisa 
zabiera głos p. Kozłowski. Zastrzega się on 
na wstęp'e przeciw znrzut m Riegera, jakoby pol- 
sue maacaty krw'ą okapywano». Sam jest już 
k ikskroini wyb'am”, i to prawie jednogłośnie, 
bez ż»d'ej inte'wencvi ze stroay Żaadarmeryi. 
P. lacy pierw.i pro'es'owali przeciwko nadaży- 
eiu biori i domazalı sią dwukrotnie w iaterpe 
lacyach wyszukania winnych (P. Daszyński 
woła: Wipnymi są chłopi, co?) P. Kozłow- 
gki: Nie chłopi, ale ci, którzy nadużywają 
bioni, i ci, którzy podszczuwali chłopów, którzy 
za nich potem mvs eli odpowiadać. 

Mus my także — mówi dalej — z csłym na 
cisk em zastrzedz sie przeciwko szarraniu na 
szej dobrej sławy. (P. D:szyhński wła: Cóż to 
za dobra aława?). Nsjbsrdziej utolewać mu 
simy, jż organ urzędowy Wiener Abendpost, 
pod maską napozó- objektywaą, zortsł nżyty 
do tego, aby zacytować artykał Kurysra Lwo 
wskiego, w którym Koło polskie w nposób zua- 
pełnie nienzasa lniony zelżono. —- (P. Daszyń 
ski znowu woła: Wyścia winoi, przez wss krew 
sę lała. P. Struszkiewicz odpowiada: Nie my 
winni, ale wy. Wyście podburz»li chlopów!). 

W dalszym ciągu mowi p. Kozłowski: Tak 
samo, jak zdrożnem jest krew przelewać, tak 
samo niedozwolonem j*st pozbawiać polityczne 
stronnictwa dohrej sławy. Co prawda znajduje 
my sią w dobrem towarzystwie, bo w townrzy 
atwie wysoce szanowanego p ezydentaa tej Izby, 
który także w podobny sposob został zaatako- 
wany. Jeżeli rządowi zależy na tem, aby wpro- 
wadzić uporzedkowace parlamentarne stosunki, 
to w pierwszej l nii dbać musi o to, aby nie 
Bzarpano sławy prezydenta Izby i poważanych 
tu siroanictw. (Huczne oklaski). Musimy z caig 
stanowczością raz jeszcze zastrzedz się przeci- 
wko powtórzeniu podobnego czynu. 

Po p. Kozłowskim przemawiał ks. Stoja- 
łowski, który oświadczył, że nie byłby za- 
biorał głosu, gdyby go nie zaczepiono i nie 
prowokowano w zuchwały sposób. Mowca za- 
strzegł się przeciw Zzarzutowi, jakoby był pod- 
żegaczem do antiżydowskich zahurzeń w Gali- 
cyi. On tylko chciał bronić lad przed wyzyski- 
waniem go przez Żydow, lecz nie wzywał by- 
najmniej chłopów, aby wybijali okna żydom lub 
ich turbowali. Między innemi rzekł mowca: „P. 
Straucher powiedział, iż uciekałem się do po 
mocy żydów, korzystałem z tej pomocy, a na- 
stępnie okazałem się wobec nich niewdzięczni 
kiem. Stwierdzam stanowczo, że cała pomoc, 
jaka otrzymałem od żydów w ciężkiej mojej 
doli, nie przenosiła 200 złr. (Wielka wesołość i 
okluski z ław lewicy.) W końcu muszę jeszcze 
oświadczyć, że Żydzi mie pospieszyli mi z tą 
pomocą powodowani wyłącznie miłością bliźnie 
go i szlachetnością, a najlepszym tego dowodem 
jest to, że gdy razu pewnego doniosły dzienni- 
ki, iż Stojałowski udał się do Rzymu, skończy- 
ła się dla mnie cała przyjaźń żydowska, cała 
pomoc żydowska“. 

Generalny mowca contra, p. Horzica, wy- 
brany po zamknięciu dyskusyi, w dłuższej prze- 
mowie zapewnia, że naród czeski podejmie wali 
kę którą ma narzucono, i poniesie wszelkie o- 
fiary, aby swoje prawo wywalczyć. 

Po przemówienia p. Daszyńskiego, zna- 
nem z wczorajszego doniesienia telegraficznego, 
przyjęła Izba nagły wniosek Bernera i przystą- 
piła do merytorycznej dyskusyi. 

Nnjpierw przemawiał p. Schtteker, a po 
nim p. dr. Byk, który oświadczył, że zniewo- 
lony jest wystąpić przeciw twierdzeniu Młodo- 
czechów, jakoby wzburzenie narodowościowe 
by'o zewnętrznym powodem ekscesów aniiży- 
dowskicb. Interpelacya w sprawie procesu w 
Polnej nie wyszła od Koła polskiego; interpe- 
lanci też wenle nie występowali w obronie mor- 
dercy. Gdy ktoś z pośród miliona ludzi dopuści 
się podobnie ohydnej zbrodni, jak zasądzony 
Hilsner, to należy nad tem wprawdzie bardzo 
ubolewać, lecz nie godzi się identyfikować tej 
zbrodni z całem Żydowstwem. Mowca kończy 
słowami: „Ludzie nie po to są na świecie, aby 
sią nienawidzić, lecz na to, aby się miłować. 

Wniosek Schttckera, aby wybrać komi- 
syą śledczą, która ma stwierdzić, o ile krwawe 
zajścia w Grasslitz, Holeszowie i Wszetynie wy- 
nikły z winy, lub zaniedbania bądź organów 
rzadowych, bądź autonomicznych, przyjęto. 

P. Kozłowski i towarzysze, oraz p. So 
kol i towarzysze, stawiają nagłe wnioski w 
Sprawie niesienia pomocy ludności, dotkniętej 
klęskami elementarnemi. 

P. Kubik stawia wniosek w sprawie opo- 
datkowania wywożonego za granicę drzewa o- 
pałowego i budulcowego; — p. Taniaczkie- 
wiez wniosek co do spisu ludności w Galicyi; 
wreszcie p. Popowicz wnosi interpelacyę do 
rządu z powodu akcyi prezydenta rządu krajo- 
wego przeciw duchowieństwu rumuńskiemu na 
Bakowinie. 


Z krakowskiej Rady miejskiej 


(Nowi radcy miejscy. — Zamknięcie rachunków 

w komisyi targowicy dla nierogacieny i w komi- 

syi gazowej. — Fegulacya płac personalu gazo- 

wni miejskiej. — Drobne sprawy. — Posiedzenie 
poufne.) 

Na wczorajszem posiedzeniu Rady miasta dr. 
Rosenblatt zapytał, w jakim stadyum znaj- 
duje się kwestya tramwajowa? Prezydent 
odpowiedział, że formalności są już załatwione 
i wkrótce zjedzie do Krakowa komisya ream- 
balacyjna z ministerstwa; prawdopodobnie na- 
stąpi to już w bieżącym miesiąca. Swieżo po- 
wołany radca miejski p. Eugeniusz Reiner 
złożył następnie przyrzeczenie radzieckie w rę- 
ce prezydenta, poczem Rada przystąpiła do po- 
rządku dziennego i uchwaliła powołać do peł- 
nienia fankcyj radzieckich pp. dra Maurycego 
Wechslera (w miejsce dra Hajdakiewicza) i 
Henryka Schwarza (w miejsce śp. Włady- 
sława Szmida). Z kolei uchwalono wynająć na 
3 lata (od 1 stycznia 1900 r.) w domu pod 1.1 
przy ulicy Franciszkańskiej lokal na umieszcze- 
nie sądu przemysłowego. Czynsz roczny wynosić 
będzie 550 złr. Na pokrycie kosztów najmu, 
urządzeniu, oświetlenia, opału i obsługi sądu 
przemysłowogo wstawiono do budżetu na rok 
1900 kwotę 1541 złr.. do budżetów zaś lat na- 
stępnych kwotę 1054 złr. Następnie odnośnie 
do zatwierdzonej uchwałą Rady minsta z 7 lua- 
tego 1895 umowy między magistratem a bratem 
Albertem, na mocy której brat Albert objął za- 
rząd miejskiego domu kalek w ogrodzie angiel 
skim za wynagrodzeniem po 20'/, centa dzien- 
nie od osoby, podwyższono umówioze wynagro 
dzenie do kwoty 23 ct. dziernie od osoby, po 
cząwszy od 1 stycznia 1900 r. 

Dr. Kohn przy tej sposobności zaznacza, Że 
w angielskim ogrodzie pannją stosunki bardzo 
anormalnc, szczególnie z powodu braku miejsca, 
prosi więc, aby w tej sprawie coś Zrobiono. 

Następnie uchwalono przyzanć dodatkowy kre 
dyt w kwocie 300 złr. na utrzymanie sierot w 
zakładach i u osób prywatnych. Zatwierdśono 
zamknięcie rachunków targowicy dla nieroga- 
cizny za czas od 1 stycznia 1896 do 31 maja 
1899; na pokrycie niedoboru w tej sprawie u 
chwalono kredyt dodatkowy w wysokości 2535 
złr. 72 ct; nproszono wreszcie prezydenta, aby 
ponownie rozpoczął starania 0 uzyskanie od rzą 
du indemnizacyi za wyłożony przez gmisę ka- 
pitał na budowę zakładu k' ntamacyjnego. 

P. Jawornicki przedłożył następne wnio- 
ski: ]) Sprawozdanie komisyi gazowej z zarzą- 
du gazownią za czas od 1 stycznia 1895 r. do 
31 grudnia 1898 przyjmaje się do wiadomości. 
2) Udziela się komisyi gazowej absolutorynm 
z zarządu gazownią za powyższy okres Czasu 
Referent w dłużssem przemówieniu Zaznacza, 
Że gazownia miejska wzrastała normalnie, a w 
ostatnim roku nadzwyczajnie. W r. 1895 przy- 
rost metrów sześciennych znżytego gazu wyno- 
sił 93 070, w r. 1896 — 86070, w r. 1897 — 
115.250, w r. 1898 — 268 300. W lipcu otwar- 
to w mieście sklep gazowy, który znakomite 
oddaje usługi. Wprawdzie tu i owdzie używa- 
nem bywa już światło elektryczne, ale i w tym 
razie gazownia zarabia, albowiem gaz bywa u- 
żywany do pędzenia machin dynamo-elektry- 
eznych. W każdym razie komisyi wypadnie 
przyjść wkrótce przed Radę z wnioskiem o za- 
łożenie stacyi elektrycznej (brawa). Również 
sprzedaż produktów ubocznych przy fabrykacyi 
gazu (koks i smoła) w ostatnich latach %zła 
ciągle w górę. Wywóz koksu odbywał się za 
granicę kraju a nawet za granicę monarchii. 
Fabrykacya amoniaka mniejsze przynosiła zy- 
ski. Następnie kreśli mowca. przebieg wypad- 
ków, jaki nastąpił w r. 1897, kiedy wygasł 
kontrakt o dostawę gazu gminie Podgórza i 
Podgórze kontraktu tego nie odnowiło. Komisya 
przedmiot ten dokładnie zbadała i postawiła 
przystępne warunki, ale gmina Podgórze nawet 
w tych warunkach rozpatrzeć go nie chciała. Tra- 
cą na tem strony obie: Kraków, że takiego kon- 
sumenta stracił, Podgórze, że światła gazowego 
sią zrzekło. Podgórze jednak więcej straciło. 
W gazowni miejskiej nastąpił także wzrost sił 
roboczych, obecnie pracuje 130 robotników. 
Z powodu drożyzny dyrekeya gazowni widziała 
się spowodowaną przyznać robotnikom pewne 
dodatki; te humanitarne rozporządzenia dyrek 
cyi komisya zatwierdziła. Radykalne zmiany w 
personala urzędniczym zaszły w r. 1898, kiedy 
bucholtera usunięto a trzech innych spensyono- 
wano. Posady obsadzono innymi urzędnikami. 
Ogółem stan gazowni jest świetny, instytucya 
ta rozwija się i oddaje miastu znakemite usługi. 
(Brawa.) 

Dr. Cyfrowicz wnosi, aby uchwalić dla 
komisyi podziękowanie. Popiera wniosek ten dr. 
Ponikło. Dr. Bandrowski wyraża zado- 
wolenie, że komisya gazowa myśli o założeniu 
stacyi centralnej dla oświetlenia elektrycznego. 
W ten sposób otworzy się dla miasta nowe źró 
dło dochodu, a gaz na tem nic nie straei, albo 
wiem użytym zostanie do celów motorycznych. 

Prezydent Friedlein zaznacza, że energi- 
cznie odbywn się zbieranie materyałów, celem 
zbudowania stacyi elektrycznej. Trzeba jednak 
na razie przedsięwziąć bardzo kosztowne inwe- 
stycye w gazowni miejskiej, co się stać musi 
już w roku przyszłym a czego gazownia z wła- 
snych nie pokryje funduszów. Należy być na 
to przygotowanym, że komisya gazowa przyj- 
dzie z wnioskiem, aby jej w tych inwestycyach 
dopomódz. 

Wnioski przedstawione przez r. Jaworni- 
cekiego uchwalono, poezem p. Federowiez 
przedstawił wnioski komisyj, dotyczące etatu u- 
rzędników i podurzędników gazowni miejskiej. 
Regalacyi tej kategoryi urzędników nie zała- 
twiono przy ogólnej regalacyi płac urzędników 
magistratu, miało to bowiem nastąpić w ramach 
własnego budżetu gazowni. 

Dziś komisya przychodzi z wnioskami, wedle 
których etat urzędników gazowni będzie nastę- 
pujący: Dyrektor 2400 złr.; w oddziale techni- 
cznym: inżynięr gazowni 1800 złr., adjunkt te- 
chniczny 800 złr., nsystent rachankowy 730 złr., 
magazynier 1000 złr.; w oddziale rachunkowym: 
rachmistrz 1800 złr., 4 ech adjunktów rachun- 
kowych (dwóch po 1000, dwóch po 720 złr.), 
kasyer 1000 złr., adjunkt gazowni 1300 złr. i 
trzech inkasentów po 800 złr.; podurzędnicy: 
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gazomistrz 1000 złr., mechanik 800 złr., dozorca 
oświetlenia publicznego 600 złr. Dyrektor ga- 
zowni otrzyma prócz tego dodatek osobisty ro- 
czny w kwocie 600 zèr., magazynier 100 złr. 
Dla gazomistrza uchwalono dodatek osobisty w 
kwocie 100 złr., dla mechanika 80 złr. 

Do etatu tego uchwalono dodatkowo, że: 1) 
Urzędnicy pobierają płacę i dodatek kwatero- 
wy w miesięcznych ratach z góry. 2) Urzędni- 
cy, mieszkający w budynkach gazowni, tracą 
dodatek kwaterowy. 3) Dodatki osobiste nie 
przerywają nabytych praw do dodatków pięcio- 
letnich. 4) Urzędnicy po latach 16:ta otrzymują 
dodatek osobisty w wysokości 100 złr., po 20 
znów dodatek 100 złr. 

Dr. Rosenblatt zapytuje, czy dragiego 
dyrektora, który obecnie jest, czynność ustaje 
po uchwaleniu tego etatu, czy nie? Również 
mowca znajduje, że dła inkasentów za niskie 
wyznaczono płace po 720 złr. 

P. Kwiatkowski prosi o wytłómaczenie, 
o ile budżet płac urzędników gazowni wyższy 
będzie od dotychczasowego. 

Dr. Jordan podnosi, że w gazowni jest 
kilkunastu ślusarzy, którzy pełnią służbę ważną 
i poniekąd samodzielną. Byłoby więc wskaza- 
nem, aby tym pracownikom zapewnić stałą 
miesięczną pensyę i emeryturę tak, jak to się 
dzieje u ślusarzy, pełniących służbę przy kolei. 
Mowca czyni wniosek, aby komisya gazowa w 
tej kwestyi się rozpatrzyła. 

P. Kwiatkowski sprzeciwia się temu, a- 
by posady robotników były stałe, nie ma je- 
dnak nie przeciw temu, aby komisya rozpatrzy- 
ła się w tej sprawie. 

Referent zaznacza, że budżet dla płac urze- 
dników gazowni podwyższono obecnie o 2190 
złr. na pensye, a o 880 złr. na kwaterowe. — 
Odpowiadając pref. Rosenblattowi, zaznacza, że 
co do sprawy drugiego dyrektora udzielić może 
wyjaśnień na tajnem posiedzeniu; co do inka- 
sentów, to od nich gazownia nie wymaga wiel- 
kich kwal fikacyj i pensya 720 złr. rocznie jest 
wystarczają ą. 

Wnioski komisyi i wniesek dra Jordana 
n hwalono. Na tem porządek jawnego posiedze- 
nia wyczespano. i 


Na posiedzeniu tajnem u hwalono zamiano- 
wać prowizorycznych urżędnikow gazowni miej 
skiej stałymi, a mianowicie: pp. Olesia 
Andrzeja (rachmistrza), Emila Drapellę (ka 
ayera) Durzyńskiego Maryana i Trybal 
Rkiego Mikołaja (adjankiów rachnnkowych) 
Żurka Adolfa (adjankta technicznego). Z n- 
rzeckiego Stanisława i Górskiego Stani- 
sława (inkasentów), Staerca Antoniego, Mi- 
siągę Wojciecha i Mikulskiego Fl ryana 
(asystentów rachunkowych). — Pedurzędn:kami 
stałymi mianowano: gazomistrza Stanisława K 6 
niga i mochanika Pawła Jakubca. 


KRONIKA. 


Kraków, 17 listopada 


900 lstni jubileusz zdobycia Krakowa przez 
Bolesława Chrobrego i erygowanie bisknpstwa kra: 
kowskiego przypada w roku przyszłym. Urządzenie 
jnbilenszu biskupstwa zależeć będzie od tego, Czy 
odnowienie katedry pnezyni należyte postępy. 

Z zarządu „Koła mieszczańskiego” piszą nam: 
„Koło mieszczańskie", założone przed kilku laty 
w celach wzajemaej łączności i hronienia praw 
mieszczaństwa krakowskiego, dla brakn poparcia i 
fnnduszów chyli się do upadku, „Koło mieszczań- 
skie“ od Bamego założenia podtrzymnjąe sztucznie 
bilans w nadziei, że wskutek wydataej pracy 0o- 
raa większy napływ członków obie zjedna i dzia- 
łalność rozszerzy, osiągnęło wręcz odwrotny sto- 
sunek, a obywatele, mający czas z korzyścią po- 
święcić dla dabra Koła, nsuwają się od publieznyeb 
obowiązków, temsamem obarczając jednostki jaż 
przeciążone pracą lnb co gorzej zostawiając ciężar 
obowiązków siłom miezupełnie odpowiednim do sta- 
nowiaka, jakie Koło winno reprezentować. Mamy 
też naszej dziaiejszej apatyi do zawdzięczenia, że 
Kraków pod waględetm materyalnym tak ubogi, 
płaci procentowo najwyższy podatek w Austryi, 

Znajdą się zapewne głosy: „Koło mie“ma racyi 
bytu, jeżeli się utrzymać nie może.* Bezwątpienia 
byłyby to słuszne uwagi, gdyby istniało inne To 
warzystwo z równem zakresem działalnuści, W bra- 
ku takiego powinniśmy się poezuwać do obowiązku 
istniejące Koło nietylko utrzymać, lecz do należy 
tego rozweju doprowadzić. 

Podając tych kilka słów do szerszej wiadomości, 
mamy nadzieję, że może znajdą odgłoB aietylko B 
ezłonków dotychczasowych, lecz i u obywateli ży- 
czliwie usposobionych dla Koła, a chęć mających 
przystąpić ma ezłoaków i zgromadzą wszystkich na 
nadswyezajre walne zebranie, które się ma odbyć 
w niedzielę dnia 19 b. m. o godz. 4 po południn 
w l kalu Koła, Rynek nr. 17, II piętro. 

Ż teatru miejskiego donoszą nam: Próba gene- 
ralna z jutrzejszej premiery, 3 -aktowej komedyi 
Labiche'a i Martina: „Ja czyli Bamolnby* odbyła 
się dziś po południu z csłym aparatem scenicznym. 
Role kobiece w tej sztuce odegrają: panna Przy- 
byłko i pani Węgrzynowa; role męskie: p. Roman, 
Węgrzyn, Sobiesław, Mielewski, Przybyłowicz, Sie- 
maszko i Zawierski. 

Dziś rano odbyła się próba czytana z „Kordya- 
na“ Słowackiego. W układ ie scenicznym wspaniały 
tea poemat mieć będzie 10 obrazów, 

Zabójstwo. Daia 17 lipca b. r. powstała sprze- 
czka i bójka pomiędzy c©yganami, obozującymi 
w Kobielniku, głównie z:ś pomiędzy Józefem Siamo 
i Isydorem Mirgą Siostra Siamy, Drożdżowa , sta- 
nęła w obronie ewego brata, jakkolwiek Mirga był 
jej kochankiem. W awanturze i bójee otrzymała 
Drożdżowa pchnięcie nożem w brznch i niebawem 
zmarła z odniesionej rany. Drożdżowa jako spraw- 
cę wskazała Mirgę, którego wskntek tego areszto- 
wano. Dziś przeciwko zabójcy toczyła się rozprawa 
karna przed sądem przysięgłych. Trybunałowi prze 
wodniczył radca Ursel, oskarża? prokurator dr Trza 
skowski, bronił dr Filimowski. Jako znawcy aądo 
wo-lekarscy występowali: prof. dr Wachholz i dr 
Zoll. Oskarżony nie pocznwał się do winy i twier 
dził, że przy sprzeczce i bójce nie posiadał wcale 
noża, a więc nie mógł Drożdżowej zranić. Nie uczy- 
niłby tego tem więcej ze względu na stosnnki, ja- 
kie ich łączyły. Trybunał postawił pp. przysię- 
głym 1 tylko pytanie w kierunku popełnienia przez 


oskarżonego zbrodni zabójstwa. Po wywodach o- 
skarżenia i obrony pp. przysięgli zadane sobie py- 
tanie 10 głosami potwierdzili. Trybunał skazał na 
podstawie $ 142 Izydora Mirgę na najniżezą usta 
wowo w tym wypadku karę, bo na 5 lat ciężkie- 
go więzienia z postem co miesiąc oraz na ponosze- 
nie kosztów postępowania karnego. Skazany wyrok 


przyjął. 

Z kroniki policyjnej. Przytrzymano dzisiaj w Kra- 
kowie Wiącentego Michałka, ściganego za kra- 
dzież listami gończemi przoz sąd obwodowy w No- 
wym |Iezynie. Aresztowano nałogową złodziejkę, 
Annę Leśniak za kradzicż korali, oraz Katarzynę 
Gnatek z Niedzielisk za kradzież kury przy ulicy 
Grodzkiej. 

Ogień plwniczny wszczął się dziś po poładnin 
przy ulicy Kupa na Kazimierzu, gdzie w nowo bu- 
dowanym domu zapaliła się słoma i magromadzone 
tamże materyały budowlane, Straż ogniowa pod 
komendą naezelnika p. Eminowicza i brandmistrza 
p. Wójcika po krótkiej i cnergicznej obronie ogień 
Umiejscowiła i stłnmiła. Straty niezbyt wielkie. 

Zmarli. Elżbieta hrabianka Daieduszycka 
zmarła w Budyłowie, przeżywszy lat 86. 

Julian Pasławski, radca dyrekcyi skarbowej, 
zmarł w Samborze, 

Dr. Franciszek Kulczyński, adwokat krajo- 
wy, przeżywszy lat 38, zmarł wczoraj w Kra- 
kowie. 

Lektorzy ruscy. Rząd zamianował lcktcrów dla 
jęsyka ruskiego w lwowskim i krakowskim pniwer 
sytecie. Dla Krakowa zamianował lektorem auplen 
ta gimnazyalnego Bohdana Łepkowskiego, a dla 
Lwowa profes(ra gimnazyalnego Eliasza Kukuru 
dzę. 

Kradzież spadku po Ś p. ks. Odelglawiczu. 
Kuryer Lwowski podaje bliżaze szezegóły tej kra 
dzieży, o której doniesiono nam telefonicznie ze 
Lwowa. Oto pisze: 

„W kilka godzin po śmierci á p. ks. Odelgiewi 
cza Opieczętował jego mieszkanie rejent p. Kwa 
śnicki, a na drugi dzień przystąpił do spisania ma 
jątku i ruchomości zmarłego. W pierwszym rzędzie 
otworzono biurko, w którem się miały znajdować 
pieniądze. Po długich azukaniach wśród najrozmait 
szych papierów. listów i notatek, znaleziono w niem 
teerkę , zawierającą 300 złr. banknotami i dwie 
obligacye austryackich „Bodenkredytów* po 100 
złr, a następnie pakiet z rozerwanemi pieczęciami. 
Na pakiecie był napis, że wewnątrz znajdnje się 
9.000 słr. dla lwowskiego konsystorza. 

Po bliższem zbadaniu zawartości pakietn, skon 
statowano, że znajduje się w nim tylko 8 listów 
po 1.000 złr. i list do konsystorza. Jeden list za 
stawny gdzieś przepadł, List do konsystorza pisa- 
ny był ręką, temn kilka lat zmarłej penitentki ke. 
Odelgiewicza, ś.p. br. Otylii Grab 'wskiej, i zawie 
ra? oświadczenie. że pisząca wręczyła ks. Odelgie- 
wiczowi 9 000 złr., aby on procenta z niej uży 
wał dożywotnio, z tem jednak zastrzeżeniem, że 
po jego śmierci cały kapitał, t. j. 9.000 słr. w li 
stach zastawnych galio. Tow. kredyt., otrzyma kon- 
Bystorz lwowski na cele dobroczynne. 

Przypnszczenie, że braknjącą obligaeyę znajdzie 
się w jakiem innem biurku, okazał» się płonnem. 
Prócz tych 1.000 złr. nie adołano również odna- 
leść katążeczek galie. Kasy oBzezędności na około 
3.000 złr., o których wspomina k:. Odelgiewicz 
w testamencie, deponowanym swego czasu u rejen 
ta iwowskiego, p: Fiszki. Zginęły ode również ta- 
jemniczo, jak obligacya tysiącgnideaowa. — Prócz 
znalezionych 500 złr, w teczee, prócz depozytu 
$. p. Grabowskiej i skromnych ruchomości, nio 
więcej nie znaleziono. 

Wobec tego testament ú. p. ka. Olelgiewieza sta 
nie się prawie bezprzedmiotowym. Zmarły ustaaa- 
wia w nim uniwersalnym swym spadkobiercą mę- 
skie Towarzystwo lwowskie św. Winceatego, a po- 
nadto ezyni cały szereg dohroczynnych legatów. 
Wszystkie te dobroczynne legata nie będą obecnie 
wykonane, jeśli pieniądze się nie znajdą. Z powo- 
dn, że numery skradzionej obligacyi i książeczki 
Kasy oszczędności zą nieznane, wyszukanie praw- 
ey jest bardzo utrudnione. 

Z innych znów sfer dowiadujemy się, że depo 
zyt ś.p. Otylii Grabowskiej nie uległ żadnej szko 
dzie, tylko pozostawiona przez ks. Odelgiewicza 
gotówka w kwocie 2.000 złr. przepadła. Kwestya 
więc na razie zupełnie niewyjaśniona, £ dalsze do 
chodzenia dadzą dopioro pewne wiadomości w tej 
sprawie,“ 

Ruch Katolicki uatcmiast twierdzi, że „pogło 
ski o kradzieży eą przedwczesae i niczem dotąd 
mieuzasadnione*. 

Stosunki na pocztach. Poseł Stapiński wniósł 
na jednem z ostatnich posiedzeń interpelacyę do p. 
ministra handlu w sprawie stosunków, panujących 
na pocztach w Galicyi. Interpelant podniósł, że 
spóźnienia i pomyłki w przesyłaniu „poczty* są 
niemal codzienne, że Źle jest urządzoną służba 
w niedziele i święta, że dyrekcya odmawia tenden 
cyjnie udzielania zaliczek członkom personaln urzę- 
dniczego. Pos Stapiński tedy zspytał: 1. Dlaczego 
w obrębie galicyjskiej dyrekcyi poczt i telegrafów 
nie unormowano dotychczas nrzędowania w niedziele 
i święta? 2, Co minister zarządzi, aby praktyki 
z udzielaniem zaliczek nastały, i aby ieh udzielano 
istotnie potrzebującym, a nie według protekcyi? 

Rzeszów zajaśniał dnia 15 b. m. po raz pierw- 
szy oświetleniem gazowem. Pomimo deszczu i bło 
ta rojno było w całem mieście, niemal przed ka 
żdą latarnią tworzyły się nowe gromadki, kryty 
kujące nowe zjawisko. Mimo jedosk opozycyi, kry- 
tyka wypadła stanowczo na korzyść nowego oŚwie 
tlenia gazem wodnym, który daje światło białe i 
jasne. Latarnie s ładna, w formie jedncstajnego 
cylindra szklanego. 

Równocześnie z zaprowadzeniem gazn, Rzeszów 
otrzymał nowe numerowanie domów, a ulicom n8- 
damo nowe tablice z nazwami, które prawie wSzy- 
stkie są historyczne, jak: ul. Mickiewicza, Kościu- 
szki, Jana III Trzeciego Maja i t. d. 

0 współudział w zamordowaniu Manesa Schnei- 
dera, wekslarza z Grasicy, który, jak wiadomo, 
umarł skutkiem odniesionych ran, podejrzany jest 
pewien stróż nocny w Mysłowicach. Berliński Lo- 
cal-Anzeiger donosi, że policya nwięziła owego 
stróża. 

Samobójstwo. Korespendent stanisławowski do- 
nosi nam; We wtorek rano odebrał tu Bobie życie 
wystrzałem z rewolweru 19-letni Zygmunt Szko- 
dziński, alnchaćz II roku politechniki we Lwowie. 
Chłopak ten rokował wielkie nadzieje, w Średnieh 
szkołach uczył się wybornie i talentem przerastał 
swoich rówieśników, Widocznie jednak wychowanie 
szkolne nie potrafiło w mim wyrobić silnego cha- 
rakteru i zahartować go na walkę a życiem. Bez 


Kraków, 18 Listopada 1899. 


żadnego widosznego powodu odebrał sobie żyeie, 
które powinien był zachować dla matki wdowy i 
rodzeństwa, ojczyzny i społeczeństwa. Fakt ten 
Bmutniejszy, że coraz częstszy. 

Kronika warszawska, Cykl obrazów Józefa Krze- 
sza p. t.: „Ojcze nzsz*, znajdujący s'ę od dłuższe- 
go czasu na wystawie salonu Krywulta w hotelu 
Europejskim, niebawem przewieziony będzie do Ło- 
dzi, gdzie znajdzie gościnę w miejscowym salonie 
sztuk pięknych. „Ojcze nasz* pozostanie w Łodzi 
przez dwa tygodnie. 

Wystawa prac mnczennuic w szkole malarskiej p. 
Maryi Wiesiocłowskiej przedstawia się bardzo do- 
brze. Dzionniki podnoszą talent uczennie, © sscse- 
gólniej portrecistki p. Emilii de Laveaux, która o- 
becnie odbywa studya w krakowskiej szkole sztuk 
pięknych dła kobiet p. Toli Certowicz. 

Założone w gmachu przytułku dla rekonwaleacen- 
tów, wychodzących ze szpitali, kąpiele natryskowe, 
e} obsenic czynne, wydając przecięciowo dziennie 
po 50 kąpieli bezpłatnych, przeważnie chłopcom 
warsztatów rzemieślniczych. 

W roku przyszłym ma być podjętą budowa een- 
tralnej stacyi elektrycznej na Powiślu, a jednocze- 
śnie prowadzone będą roboty odpowiednie na uli- 
cach miasta, W alei Ujazdowskiej szyny tramwajo- 
we, możliwie najdłuższe, zawczasu połączono kabla- 
mi, czyli w części są już zastosowane do jazdy wa- 
gonów elektrycznych. Jak wiadomo, jeden projekt 
oświetlenia Warszawy opracował inżynier Lindley. 
Chciał om, kosztem sumy 3 milionów rubli, oświe- 
tlić elektrycznością !/ą część miasta, a późeiej roz- 
Bzerzać je na inne dzielnice. Dragi projekt, podłnę 
którego miasto całe ma być oświetloae kosztem au- 
my 9 milionów rubli, łącznie z zsprowadzeniem 
komunikacyi na kolei elektrycznej, przedstawiło 
władzy Towarzystwo kapitalistów miejscowych, za- 
wiązane pod firmą: „Siła i Światło”, 

Dzienniki donoszą, że wkrótce władze rosyjskie 
i pruskie podejmą obopólne rokowania w sprawie 
telefonicznego połączenia Borlina z Warszawą i Pe- 
tersburgiem. Handlowe i przemysłowe sfery tak 
w Prnsach, jako też i w Królestwie powitają z za- 
dowoleniem ten prcjekt, brak bowiem telefonu, łą- 
czącego Berlin z Warszawą cdczuwają dotkliwie. 
Wszystko przemawia za utworzeniem tej linii, a 
względy polityczne ze strony Rosyi nie staną eby- 
ba na przeszkodzie urzeezywistnieniu tej myśli. Po- 
łączenie Berlisa via Warszawa z Petersburgiem 
obok trudności technicznej natury wzbudza wątpli- 
wości, Czy ta linia będzie w dostatecznej mierze 
rentowną. 

Po raz drugi w ciągu tygodnia bieżąsego publi- 
ozneść warszawska była skaradą na rozczarowanie. 
nKoniec świata* nie dopisał i zapowiadany przez 
astronomów na przedwczoraj „zaras po godz. 10 
wieczorem lub pomiędzy 4 a 5 godziną zrana* 
deszcz leonidów nie padał wcale. Noc jasna, księ- 
życowa wywabiła mnóstwo publiczności w aleje Uja- 
zdowskie; wszyscy szli z głowami zadartemi i oozy- 
ma wlepionemi w niebo, na którem gwiazdy migo- 
tały, zdając się przemawiać: — A jednak nie spa- 
dniemy, aha!., 

Teatr narodowy bułgarski.Rząd bnłgarski zamyśla 
założyć teatr. W tym colu zaprosił dyrektora teatrū 
narodowego chorwackiego w Zagrzebin, p Adama 
Mandrowića , dla zorganizowania nowej instytnoyi. 
Maadrow:ć zaproszenie to przyjął, i zażądał 
swej intenduntu-y ¢r'opn ro «go. $uauat w ** 
raturze  « „arSkiej jebi ;avac OBIGZE "sjo pon- 
winięty. 

Czytelnia naukowa w Przemyślu urządsz ku 
nezezenin pamięci Szopena jutro w sohotę w zali 
ratuszowej nroczysty wieczór literacko artystyczny 
z współudziałem pp. Leomii Buberównej, Jósefa 
Chmielińskiego i Stanisława Melińskiego. Dochód 
przezBaczóny na fundusz sprowadzenia zwłok Szo- 
pena do krajn. 

Ohydny proces w Komornie, wytoczony funk 
cyonarynszom władzy gminnej za nżywanie tortur 
(obacz N. Ref. nr. 282, w korespoadensyi z Bu- 
dapesztu) został wczoraj zakończony. Nieludzey, 
okratni urzędn'cy otrzymali anrową karę: wędzia 
Szabo 3 lata, nurzędaik rachunkowy Molner 38, 
lat ciężkiego więzienia, n)tarynsz Göbel 1 rok i 
sędzia Cznagi 4 mies'ące więzienia, nadto wszyscy 
skazani zostali na ponoszenie k'sztów. Obrażone 
roezucie lndzkości dozaało należnej Batysfakcyi za 
tən niezwykły w przededniu XX wieku objaw bar 
barzyństwa, 

Zaraza w Tryjeście, jak donosi Wiener Abend- 
post, akończyła Bię na jedynym wypadku śmierci 
botamana ze statku „Polia Mitilene“. Słnżba azpi- 
talua, która miała styczność podezas ehoroby ze 
zmarłym, zaajdoje się w zupełnie normalnym sta- 
nie zdrowia. Dalsze wypadki podejrzanych zasła- 
bnięć nie zdarzyły się 

Przeciw dżumie. Z powodu kwarantanay, sza- 
prowadzonej w Grecyi dla okrętów, przybywają- 
cych z Austryi, „Lloyd“ austryacki przyrwał ko- 
munikacyę z Grecyą i obecnie okręty tegoż towa- 
rzystwa omijają porty greckie. Aż do dalesego roz- 
porządzenia wstrzymaną jest zatem komusikacya 
osobowa i towarowa z Grcoyą. 

Ćwierć miliona marek zginęło w urzędzie po- 
oztowym w Lizbonie. Filia berlińska jednego z ban- 
ków w Dreźnie wysłała pod adresem bankn lizboń- 
skiego siedm weksli, a mianowicie dwa po 100.000 
m., jeden na 60,000 m, jeden na 40.000 m., dwa 
po 30.000 m. i jeden na 21,455 m. W jaki spo- 
sób popełnioao kradzież, policya nie zdołała do- 
tychczas skonstatować, jak również nie natrafiła 
na ślad jej sprawców. 

Rudolf Virchow, uczony rozgłośnej sławy, pro- 
fesor uniweraytetn w Berlinie, obchodził dnia 15 
b. m. jubileusz 50 letniej działalności pedagogi- 
oznej na katedrze uniwerayteckiej. 

Maurycy Busch, o którego śmierei dcnieśliśmy 
wezoraj, nrodził się w Dreznie w roku 1821, — 
W Lipsku oddawał się nauce teologii i filozofii, a 
w r. 1851 wywędrował do Ameryki. Powróciwszy 
do Europy, spisał wrażenia z pobytn swojego w 
Ameryce, poczem z polecenia anatryackiego Lloyda 
podróżował po Wschodzie. Po odbycia tej podróży, 
wstąpił do redakcyi Greneboten, a w r. 1870 zo: 
stał powołany do ministerstwa spraw zewnętrz- 
nych przez ke. Bismarcka, któremu towarzyszył 
podezas wojny niemiecko franeuskiej, W r. 1878 
redagował dziennik Hannoverscher Courier, po 
dwóch latacg przesiedlił się do Lipska, gdzie pisał 
książki o żelaznym kanelerzn. 

Kardynał Lavigsrie, zmarły arcybiskup kartā- 
giński, prymas Afryki, założyciel zakonu OO. Bia- 
ł'ch, pogromca handla niewolnikami, a wreńz:ie 
jedes z pierwszych dostojników Kościoła, którzy 
si; oŚwiadczyli za republiką, otrzymał pomnik, 
ktor? siang? w Kartaginie. Pomnik ten odsnacza 
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się pięknem wykonamiem Śmiałego pomysłu. Dwaj 
zakonnicy, mianowicie OO. Biali, pogrążeni w bo- 
leści, płaczą i modlą się, kięcząc u stóp ich ojca. 
Dwaj murzyni, pełni żywej wdzięczności z powi du 
odzyszanej swobody, wstrząsają zgrwanemi kajda- 
mami i przynoszą swemu wybawcy pam; trynm 
faiuą, Jadma nie siasta arabska w wybnchu macie 
rzyńskiej radości pokazuje mn dziecię, które on 
wyratował od strasznej śmierci głodowej, Kardynał 
przedstawiomy jest w postawie rannego bohatera, 
lażącego na polu walki i zapewniającego o awej 
miowygasłej miłości kn Afcykanom. 

Płonący okręt. Daiiy Graphic donosi, że dnia 
15 b. m. rosyjski okręt „Ceres“ spotkał na morzu 
północnem okręt linii hambnursko - ameryka. ńskiej 
qBairia* w Płomieniach, Pożar powstał około go: 
dzisy 6 rano, a chociaż załoga heroicznie walczyła 
za strasznym żywiołem, nie mogła go na razie 
cpanować, gdyż ładunek nasienia lnianego, zawie- 
rającego w sobie olej, podsyca? płomiemie. Okręt 
„Ceres* zabrał na pokład wszystkich podróżnych 
w iiezbie 150 i odwiózł ich do Dovar w Amglii. 
Załoga „Patrii“, mimo wezwań kapitana rosyjskie 
go statku, pozostała ma płonącym okręcie i wl 
czyła dalej s pożarem. Jakoż po dłngich wysiłkach 
udało się jej ugasić ogień, a statek „Athesia”, aa 
brawszy na swój pokład załogę „Patrii“, holoje ma 
pół spalony okręt do Hamburga, 

O gwlazdce dla angielskich żołnierzy, walozą- 
eych w Tramswaalu, jnż teraz myśli królowa Wi- 
ktorya, która wyrasiła życzenie, ażeby każdy żol- 
nierz otrzymał podarek na Boże Narodzenie, Wła- 
dze wojskowe zastanawiają się obecnie nád sposo- 
bem spełnienia woli monmarchini. Oczywiście Angli- 
ków stać na to, ażeby mawet kroeiowej armii spra- 
wić sutą gwiazdkę, idzie tylko o to, czy BiŹrowie 
prsepuszczą przez swoją linię posłańców dobrej 
wieści i smacznych kąsków. 


Z kalendarza. W piątek, 17 listopada: 
Salomei królowej polsk, p; w sobotę 18 listopa- 
da: Poświęcemie Kościoła Rzyma. i Grzegorza; w 
niedzielą, 19 listopada: Stanisława Kostki i El 
śbiety kr. 

Wsehód słońca dnia 18 listopada o godz. 7 m. 
1, zachód o gods. 3 m. 56. Długość dnia godz 
8 m. 49, 

Z krak. obserwatoryum. Dnia 16 listo 
'pada pochmurso, ehwilami deszcz i Śnieg; termo- 
metr od +2,0" doszedł tylko do -+4,0° O. Baro- 
metr jeszcze idzie w górę. 

Daia 17 listopada o godzinie 7 rano stam baro- 
mewa był 753,3 mm., termometru --0,20 O, Wiatr 
wschodni, 


Repórtoar teatru miejskiego. 


W sobotę 18 listopada: „Ja“ ezyli sam:ln- 
byś, komedya w 3 aktach Labiche» i Martina 
(nowość), 

W niedzielę 19 listopada: „Obrona Często- 
chowy*, dramat lodowy w 7 oddziałach z epilo- 
giem przez Juliana s Poradowa. 


Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze- 

daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 

fabryki Petrof z mechaniką angielską 
4 500, wiedeńs«ą po 300 złr. 


Ostatnio Wiadomości. 


Jak wiadomo z wczorajszych telegramów, se- 
nator tajny radca Zakrżewskij otrzy- 
mał dymisyę. Dymisys ta wywołała niejaką 
Beniacyę, ponieważ Zakrżewskij znanym był 
w szerszych kołach, jako liberalnie usposobiony 
mąż stanu, a zarazem wybitny publicysta. Prace 
jego „O sądach przysięgłych według nowego 
ustawodawstwa niemieckiego“ i „O pruskiej ma- 
gistraturze*, oraz liczne artykuły, drukowane 
w Scientifigue, zjednały mu rozgłos na- 
wet za granicą. 

Przyczyną dymisyi była właśnie publicysty- 
czna działalność jego. Był on jedynym z dygni- 
tarzy rosyjskich, z»jmujących wysokie urzędowe 
stanowisko, który „w licznych artykułach nie 
wahał się, z okazyi sprawy Dreyfusa, krytyko- 
wać stosunków republiki francuskiej, przyczem 
nie miał zapełnie względu na przymierze fran 
eusko-rosyjskie. Jest on więc poniekąd ofiarą 
tego przymierza: dymisya senatora Zakrżew- 
skiego, to grzeczność, wyświadczona przez rząd 
rosyjski przyjaciołom nad Sekwaną. 


Watykański kordapondent wiedeńskiej 
Polit. Corresp. donosi, iż pomiędzy Watyka- 
nem a rządem francuskim” toczą Aig ro- 
kowania w sprawie pewnych Zakonów du 
ekownych, które rząd francuski zamyślą roz 
wiązać. Gabinet paryski pragnąłby uzyskać a- 
probatę, a przynajmniej przyzwolenie Watyka- 
nu, jak to było w 1845 roku Odnośnie do Je- 
zuitów i w 1880 r. odnośnie do nieupoważnio 
nych kongregaeyj. Watykan zachowuje się je 
dnakże odpornie wobec życzeń rządu franca- 
skiego i podobnie jak odmówił interwencyi na 
korzyść Assumpcyonistów, tak również nie chce 
aprobować prześladowania zakonów za sprawy 
polityczne. Wogóle Leon XIII. stanął na sta- 
nowisku neutralnem, nie chcąc mięszać religii 
z polityką. 

Rokowania toczą się w formie przyjaznej i 
zapewne nie przyjdzie do zerwania Watykanu 
z republiką francuską, zwłaszcza jeżeli ambasa- 
da francuska przy Watykanie, co jest bardzo 
prawdopodobnem, zostanie nadal utrzymaną i 
postanowienia obecnie obowiązującego konkorda- 
tu będą przestrzegane. 


Telegraficzno | telofoniczno 
wiadomeści „Nowej Reformy", 


Wiellczka, 17 listopada. Tutejszy komitet 
przedwyborczy uchwalił na wczorajszem pos e- 
dzeniu przedstawić komitetowi centralne- 
mu kandydaturę dra Adama Dobo- 
szyńskiego, za którą na 21 głosujących, 
oświadczyło się 16 mężów zaufania. Za kandy- 
daturą dra Wilhelm Bindera oś"iądczyło się 
5 głosów. 

Lwów, 17-go listopada. (Telefonem). Wczoraj 
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wieczorem odebrał sobie życie przez powiesze- 
nie porucznik Mieczysław Paklerski. 

Do Słowa Polskiego donoszą z Wadowic, że 
w lesie wsi Parnowa znaleziono zwłoki Fran- 
ciszka Bargiela, słuchacza teologii z Kra- 
kowa. 4 

Lwów, 17 l.stopada. (Telefonem.) Na wezoraj- 
szem posiedzeniu Rady miejskiej, w odpowiedzi 
na interpelacyę inżyniera R a wsk ieg o, oáwiad- 
czył prezydent Małachowski, że komisya 
teatralaa nie protegnje bynsjmniej Hellera i 
wogóle niema dotąd żadnego kandydata na dy- 
rektora teatru. Rewakowicz domagał się 
zmiany statutów „Biura pracy“, Thullie żą- 
dał, aby do komitetu temże biurem zawiadują- 
cego, przypaszezono delegatów „Przyjaźni*, Oba 
wnioski odrzucono a na wniosek komisyj uchwa' 
lono statutów nie zmieniać, 

Tarnopol, 17 listopada. Dyrektor seminaryum 
nauczycielskiego, Emil Michałowski, na 
odbytem wczoraj zgromadzenia wyborczem wy- 
stąpił jako kandydat na posła do parlamentu 
z miast Tarnopol i Brzeżany, i wygłosił mowę 
programową. Kandydaturę przyjęto i uchwalono 
ją popierać. 

Kołomyja, 17 listopada. Przy wyborze do Sej: 
mu, w miejsce Szczepanowskiego, postawiono 
tutaj kandydaturę obecnego kierownika minister- 
stwa finansów, dra Kniaziołuckiego. 


Wiedeń, 17 listopada. Wiener Ztg donosi: Kie- 
rownik ministerstwa handlu zamianował komisarza 
pouztuwego dr. Maryana Dawidowskiego we 
Lwowie sekretarzem pocztowym, a komisarza po 
cztowego, Jana Popowicza starszym komisarzem. 

Tenże dziennik donosi, że hr. Józef Dunin- 
Borkowski, nznany został za chorego na umy 
śle i oddany pod kuratelę sądową. 

Wiedeń, 17 listopada. (Zelefonem.) Poseł dr. 
Byk, jako prezes lwowskiej izraelickiej gminy 
wyznaniowej przedłożył ministrom spraw wewnę- 
trznych, sprawiedliwości, tudzież wyznań i 0- 
światy, memoryał rabinów galicyjskich, prote 
stujący przeciwko insynuacyom, jakoby żydzi 
p sliżgygii krwi chrześcian do celów rytuual- 
nych. 

Praga, 17 listopada. Wczoraj przyszło znowu 
w uniwersytecie do burzliwych demonstacyj 
przeciw prof. Masarykowi, który, jak wiadomo, 
wydał broszurę o morderstwie w Polnej. Gdy 
prof. Masaryk pojawił się w sali wykładowej, 
przyjęto go nieprzyjaznemi okrzykami i syka- 
niem. Studencł wygrywali na przyniesionych ze 
sobą instrumentach i walili w pulpity. Okrzyki 
pereat nie ustawały. 

Wezwano rektora i dziekana, ażeby interwe- 
niowali między prof. Massarykiem a wzbarzo- 
nymi studentami. O godzinie 1% w południe prof. 
Masaryk opuścił salę wykladową. 

Praga, 17 listopada. Studenci uniwersytetn 
czeskiego zamierzali dziś ponownie demonstro- 
wać przeciwko profesorowi Masarykowi. 
Profesor Masaryk na wykład nie przybył. Re- 
ktorat umieścił na czarnej tablicy odezwę, wzy- 
wającą słuchaczów do porządku. 

Bruksela, 17 listopada. Schwytano tutaj i 
uwięziono Stanisława Przyborowskiego, 
byłego urzędnika dyrekcyi kolei państwowych 
w Krakowie, a następnie w Wiedniu, którego 
policya wiedeńska poszukiwała listem gończym. 
Przyborowski podejrzany jest o kradzież 
ważnych dokumentów z ministerstwa kolejowego, 
względnie o Szpiegostwo. 

Londyn, 17 listopada. Z Kairu donoszą dë 
Daily News: Szpiedzy, wysłani z Omdurma- 
nu potwierdzają, że Kalif posuwa się ku pół- 
nocy. Wszyscy Oficerowie angielscy, bawiący ta 
na urlopie, udają się na linię bojową w Suda- 
nie. 

Londyn, 17 listopada. Z Kairu donosi Biuro 
Reutera: Sekretarz tutejszej agentury dyploma- 
tycznej angielskiej, J. R. Rodd, wyjechał 
wczoraj do Rzymu, w celu porozumienia się z 
władzami włoskiemi, co do niektórych pun- 
któw, odnoszących się do egipskiego Sudanu 
i Erytrei. 

Petersburg, 17 listopada. Prawit. Wiestnik 
drukuje artykał znanego prawnika prof. Mar- 
tensa, który był członkiem konferencyi poko- 
jowej w Hadze. Nawiązując do wojny trans- 
waalskiej, prof. Martens występuje w obronie 
konferencyi w Hadze, zaznaczając, iż konferen- 
cya ta nie miała za zadanie usunąć na przy- 
szłość wszelkie wojny, lecz jedynie stworzyła 
system Środków, które mogą się przyczynić do 
utrzymania pokoju, a zarazem zorganizowała i 
uregulowała postępowanie stron, prowadzących 
wojnę, celem ograniczenia samowoli i złamania 
okrucieństw wojny. 


Proces a sprzysiężenie. 

Paryż, 17 listopada. Na wczorajszem posie- 
dzeniu trybunału stanu rozpoczęło się przesłu- 
chiwanie oskarżonych. 

Prozydcnt Fallières przystąpił najpierw do 
przesłuchania Buffeta, który jest mężem zau- 
fania księcia Orleanu. Buffet, nie czekając na 
pojedyncze pytania prezydenta, wyłuszeza w ob- 
szernom przemówieniu swe zasady i oświadcza, 
iż nie ma l nie było żadnego Sprzysiężenia i 
rojaliści nie mają żadnych bliższych stosunków 
Z innemi ligami. 

Księcia Orleanu Buffot chwali z zapałem i 
utrzymuje, że książ nie myślał wcale o sprzy- 
siężeniu i trzymał się zdala od rozmaitych ma- 
nifestacyj rojalistycznych, które podniesiono w 
akcie oskarżenia. 

Skażcie nas, jeżeli chcecie — kończy Buftot — 
ale nie zmienicie przez to uczuć narodu“. 

Odpowiadając następnie na pytania prezyden- 
ta, oskarżony oświadcza, iż zawsze pracować 
będzie nad przywróceniem monarchii we Fran- 
oyi i daje wyjaśnienia, dotyczące jego wizyt u 
księcia Orleanu. 


Zwycięstwo Waldeck-Rousseau. 


Paryż, 17 listopada. Na wczorajszem posie 
dzeniu Izby deputowanych toczyłą się w dal- 
szym ciągu dyskusya nad ogólnym kierunkiem 
polityki rządu. Galerye były przepełnione. 

Dep. ks. Gayraud pośród wielkiej oboję- 
tności słuchaczy, przemawiał w obronie wolno- 
ści sumienia. 

Paryż, 17 listopada. Na wczorajszem posie- 
dzenia Izby deputowanych przemawiał W al- 
deck-Rousseau, broniąc polityki rządu. Od- 
parł on zarzut, iżby ministerstwo dało się opa- 
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nować socyalizmowi. Mowca widzi w socyaliz- 
mie niebezpieczeństwo przyszłości, 
lecz są o wiele bliższe i poważniejsze niebez- 
pieczeństwa i przed temi należy bronić republi- 
kę; dlatego rząd wystąpił przeciwko sprzy- 
siężenia. Rząd spełnił przyrzeczenie i bronił 
urządzeń republikańskich. 

Następnie przemawiał Meline przeciwko 
rządowi, lecz znalazł poklask prawie wyłą- 
cznie u prawicy. 

Izba uchwaliła ministerstwa Waldeck a- 
Rousseau wotum ufności 340 głosami 
przeciw 215. 


wojna. 


Londyn, 17 listopada. Biure Reutera donosi 
z Durban pod datą 12 listopada: Rozcho- 
dzi się tutaj pogłoska, że zginął 
głównodowodzący Boćrów generał 
Joubert. 

D:uga depesza tego samego Biura, później- 
sza od poprzedniej, brzmi: Times of Natal do- 
nosi z Lourenço Marques, że generał Joubert 
zginął podczas bitwy, stoczonej 9 listopada. | 

Londyn, 17 listopada. Biuro Reutera donosi 
z Estcourt pod datą 13 listopada: Batalion puiku 
„ West-Yorkshire* przybył tutaj. Bombardowanie 
Ladismyth trwa dalej. 

W tej chwili wyjechał stąd na rekonesans 
pociąg pancerny w kierunku ku Calenso. 

Londyn, 17 listopada. Donoszą z Pieter Ma- 
ritzburg pod dniem i5 b. m.: Boćrowie zaata- 
kowali pociąg pancerny, wysłany z Estcourt, przy- 
czem 1 żołnierz angielski został zabity, a 16 ra- 
niono. 

Londyn, 17 listopada. Pociąg pancerny, wiozący 
ochotników i żołnierzy z pułku fuzylierów Dubliń 
skich, został doszczętnie zniszczony pod Chivelley 
dnia 15 b. m. Ze strony urzędowej zaprzeczają 
tej wiadomości. 

Londyn, 17 listopada. Gen. Buller nie znaj: 
duje się już w Kapsztadzie i dokąd się on 
udał, nie wiadomo. Wedle wszelkiego prawdopodo 
bieństwa odsiecz dla oblężonego Kimberley'u jnż 
wyruszyła, 

Estcourt, 17 listopada. Boćrowie zniszczyli 
linię kolejową w odlegjości 6 km na południe 
od Colenso. 


LA 
Z Rady państwa. 
(Telefonem.) 

Wiedeń, 17 listopada. Na dzisiejszem posie- 
dzenia Izby poselskiej zawiadomił prezy- 
dent, że członkiem trybunału państwowego Zo- 
stat dr Otton Zallinger, profesor wiedeńskie- 
go uniwersytetu. Następnie prezydent podał do 
wiadomości wynik wyborów do komisyi ugo- 
dowej. 

Daszyński interpeluje z powodu zastrze- 
lenia obywatela austryackiego przez siraż grani- 
czną rosyjską. 


Zniesienie stempla dziennikarskiego. 


Następnie przystąpiono do porządku dzienne- 
go, t. j. do rozpraw nad sprawozdaniem 
komisyi prasowej o przedłożeniu 
rządu, dotyczącem zniesienia stem- 
pla dziennikarskiego i kalendarzo 
wego. 

Sprawozdawca komisyi prasowej poseł dr. 
op ic zagaił obrady i przemówił w te- 
Słowa: 


Mowa posła Sokołowskiego. 

Wysoka Izbo! Wśród ogółu posłów panuje 
tutaj taka jednomyślność w sprawie zniesienia 
stempla dziennikarskiego, że Rważam za zbyte- 
czne polecać w obszernych wywodach wniosek 
komisyi. Qłruntowne traktowanie przedmiotu w 
pełnej Izbie, gorąca dyskusya w komisyi pra- 
Bowej i prawie jednomyślna uchwała tej komi- 
syi, ażeby przedłożonie w sprawie zniesienia 
stempla dziennikarskiego zamienić natychmiast 
w ustawę, dowodzą jasno, że wszystkie stronni- 
ctwa pragną, aby stempel dziennikarski, który 
w maju r. b. obchodził 110-tą rocznicę istnienia 
swojego, przeszedł w dobrze zasłazony stan 
spoczynku i uwolnił całą prasę od niepożądane- 
go haraczu. W porównaniu z wytężającą pracą 
komisyi prasowej w roku 1894, kiedy po dła- 
gich rozprawach udało się w drodze kormapro- 
misowej stworzyć nowelę do ustawy prasowej — 
należy uważać za wielki postęp w dziedzinie 
reformy spraw prasowych w Austryi obecne 
szybkie załatwienie przedłożenia, które jaż za 
ery hr. Thana wniesione zostało. 

Błędem atoli byłoby przypuszczać, że, zno- 
sząc stempel dziennikarski, już uczyniono wszy- 
stko, co mogłoby się przyczynić do sanacyi 
stosanków prasowych. Wpłynęło wiele wnio- 
sków i należałoby wyrazić życzenie, ażeby kwe- 
stye te jak najszybciej stały się przedmiotem 
rozpraw (Okluski i oznaki zgody). Nie ulega 
wątpliwości, że przez zniesienie stempla dzien- 
nikarskiego zajdą w praria-austryackiej odmien- 
ne stosunki i ze obówiązkiem będzie legisłatywy 
wynikające stąd konsekwentvye wyciągnąć i w 
drodze odpowiedniej zmiany ustawy prasowej i 
zostających a nią w związku postanowień pra- 
sowo-karnych, przystąpić do odpowiedniej re- 
formy ustawodawstwa prasowego w duchu no- 
wożytnych poglądów. (Żywe oklaski.) 

Sądzę, że wobec przychylnego stanowiska, 
jakie zajmuje Izba dla zamierzonych w tym 
kierunku reform, nadszedł czas, w którym nie- 
tylko przestarzałe stogunki będą usunięte, lecz 
także wytyczoną zostanie droga, po której pój- 
dą postanowienia, potrzebne do rozwoju pra- 
wdziwie zdrowej prasy. W tej myśli upraszam 
Wysoką Izbę o przyjęcie sprawozdania KOMISJI 
prasowej wraz z projektem ustawy. (ŻYWE 0- 
klaski.) : 


Rozprawy. Roe 

Do głosu nad sprawozdaniem komisji zapi- 
Sali się: contra Socyalista Regel i Serb Bal- 
jak; pro bhr. Dzieduszyeki, ks- Stoja- 
iowskii Eltz. 

Resel podnosi potrzebę reformy ustawy pra- 
sowej. Przedewszystkiem powinien być zniesio- 
py $ 23 ustawy prasowej, albowiem z jego 
postanowień korzysta tylko prokurator. Szcze 
góliej w czasie wyborów jest on przeszkodą 
dla tych, którzy nie mogą opłacać porta od 
zaproszeń na zgromadzenia. Í inne także para- 


grafy powinny być zniesione. Również zniesio- 
na być powinna nowela do ustawy prasowej 
z roku 1594, która daje broń w rękę prokura- 
torom. Mowca oświadcza, że głosować będzie 
za projektem ustawy. 

Dzieduszycki zaznacza, że i inne po 
stanowienia ustawy prasowej powinny być 
zmienione. Konieczrem jest zniesienie zakazu 
kolportaży i postępowania objektywnego, ogra- 
niczenie bezimiennośsi autorów artykułów dzien 
nikarskich i t. p. Również sądzi mowca, że 
należy sprawy o obrazę czci, popełnioną zapo- 
mocą druku, wyłączyć z pod kompetencyi są 
dów przysięgłych i przydzielić zwyczajnym try- 
bunałom karnym. Sędziowie przysięgli nie za- 
wsze 8ą dojrzali do wydawania wyroków (1). 

Na przykład b.leśnie nas dotknęło, że sąd 
przysięgłych we Lwowie w sprawie Kssy oszczę- 
dności wydał wyrok uwalniający. 

Wszystkie, dotyczące ustawy prasowej proje- 
kty reform, zostały w komisyi prasowej dokła- 
dnie omówione, postanowiono jednakże najpierw 
wystąpić z tą sprawą, na korzyść której roz- 
strzygnęła już opinia publiczna, to jest ze stem- 
plem dziennikarskim. — Będziemy głosowali za 
przedłożeniem z czysto rzeczowych względów i 
niechaj nikt w tej sprawie nie przypisuje nam 
politycznych motywów. Niechaj nie sądzi dzi- 
siejszy minister rolnictwa, prowizoryczny kiero- 
wnik gabinetu, kr. Clary, że głosowaniem 
tem chcemy mu wyrazić wotum zaufania. To 
nasze głosowanie niech będzie tak uważane, 
jakby patrzono na głosowanie š. p. obstrukcyi, 
któraby głosowała za jakiemś ważnem przedło- 
żeniem. — Następnie mowca w bardzo ostrych 
słowach atakuje rząd za to, że tenże w komi- 
ayi nie dał wyjaśnień, jak pokryje ubytek w 
dochodach z powodu zniesienia stempla. W Iz- 
bie słyszeliśmy tu jakby odpowiedź, — ale to 
wszystko było niejasnem i wystarczyłoby nad- 
mienić, że rząd nie ucieknie się do zaprowa- 
dzenia nowych podatków. Obawiać się bowiem 
należy, aby nie chwyeono się takich środków, 
jak podwyższenie taryf kolejowych. Upaństwo- 
wienie kolei żelaznych nie nastąpiło po to, aby 
słażyć miało celom fiskalnym. Mowca oświadcza 
w końcu, że Koło polskie głosować będzie za 
projektem ustawy. 

Na wniosek p. Giinthera zamknięto dy- 
skusyę i wybrano mowców generalnych. 

Baljak (contra) uskarża się na szykanowa- 
nie prasy serbskiej, co się ma dziać za wpły- 
wem Kalłaya. 

Eltz (pro) obwiadcza imieniem katolickiej 
partyi ladowej, że głosować będzie za proje 
ktem ustawy, potępia jednakże prostacki ton 
niektórych gazet. Podczas jego przemówienia 
przyszło do kłótni między niemieckimi kiery- 
kałami a socyalistami. , 

Również Lueger walczył słownie z socya- 
listami Sckhrammlem i Resiem. 

Nastąpiły faktyczne sprostowania. Zabierali 
głos Biankini i Dyk, poczem po końcowem 
przemówieniu referenta Sokołowskiego 
uchwalono jednogłośnie w drugiem 
itrzeciem czytaniu projekt ustawy, 
dotyczący zniesienia stempla dzien- 
nikarskiego i kalendarzowego. (Zy- 
we oklaski. Referent dr. Sokołowski odbiera ze- 
wsząd gratulacye). 


Koniec posiedzenia. 


Następnie przystąpiono do rozpraw nad wnio- 
skami o postawienie b. gabinetu hr. Thuna 
w stan oskarżenia za wydanie rosporządzeń ce- 
sarskich w drodze $ 14. Wnioski uzasadniali 
Hoffman-Wellenhofi dr. Funke. 

Rozprawy przerwano. Schoenererowiec Fo- 
chler uskarża się, że interpelacye niektóre wy- 
drukowano po czesku. Prezydent dr. Fuchs 
odpowiada, że tak zawsze bywało. 

Kozakiewicz stawia wniosek, ażeby po- 
siedzonia komisyi legitymacyjnej były jawne. 
Wniosek ten odrzueono. 

Nastepne posiedzenie odbędzie się we wtorek. 


Z lzby panów. 


Wiedeń, 17 listopada. Na wczorajszem posiedze- 
niu Izby panów wybrano do delegacyi z Polaków: 
Gorayskiego i Zaleskiego; zastępcami zaś: ks. Lu- 
bomirskiego i Zolla. 

Wiedeń, 16 listopada. Izba panów uchwaliła 
jednogłośnie, z małemi poprawkami stylisyczne- 
mi, przedłożenie rzadowe ustawy o Zapobieże- 
niu nędzy. 


W sprawie kwoty. 


Budaposzt, 17 listopada. Wspólna narada sub- 
komiietów kwotowych odbyła się o godzinie 2. 
Przedmiotem narad nie były kwestye zasadni- 
cze, lecz cyfry. Austryaccy delegaci oświadczyli, 
że poniżej wysokości 35 nie mogą przyjąć kwoty 
węgierskiej, na co węgierscy oświadczyli, że 
dyskutować mogą tylko nad kwotą, obraoającą 
się między 33 a 35. - 

Po dwugodzinnej dyskmsyi przewodniczący 
Koloman Tisza zroasunmowal ją i skierował 
się do anstryaekieh delegatów z prośbą, ażeby 
wystąpili z propozycyami- poniżej 35, a ze stro- 
ny węgierskiej nastąpi podwyższenie. Na to 
oświadczyli austryaccy delegaci, że muszą zdać 
sprawę w plenum komisyi, co również oświad- 
czyli węgierscy delegaci. 

O godzinie 6 zbiorą się obie deputacye kwo- 
towe na plenarne posiedzenie; oba subkomitety 
razem odbędą wspólne posiedzenie o godzinie 7. 
Wątpliwem jest, czy osiągnięty zostanie jaki re- 
zultat. F 

Budapeszt, 17 listopada. Ponieważ dr. B eer 
zachorował, 
objął p. Jaworski, W miejsce Beera do 


subkomitetu z 7.miu delegowany został p. So- 
chor. 


Pogłoski o dymisyi gabinetu hr. Clary'ego. 


Wiedeń, 17 listopada. (Telefonem.) Donoszą tu 
z Pesztu, że obiega tamże pogłoska, jakoby hr. 
Clary wręczył cesarzowi swoją dymisyę i ce- 
sarz tę dymisyę przyjął. Poseł Jaworski zo- 
stał powołany do cesarza. 

Budnpeszt, 17 listopada. Jaworski i Ka- 
threin zostali powołani do cesarza. 

Wiedeń, 17 listopada. (Telef) Powołanie pp. 
Jaworskiego i Kathreina do cesarza da- 
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Wiedeń, 17 listopada. (Telefonem). Do parla- 
mentu przybyła wiadomość z Pesztu, że hrabia 
Clary osobiście i sam jeden podał 
się do dymiByj. 

Wiedeń, 17 listopada. (Telefonem.) Wiadomość, 
że Jaworski i Kathrein wezwani zostali 
do cesarza, stanowi główny przedmiot rozmów 
w parlamencie. W kołach prawicy opowiadają, 
że cesarz chciał im powiedzieć, że większość 
ma nietylko prawo, ale i obowiązki. 

Kursują tu pogłoski, że nastąpi przekształce- 
nie gabineta br. Clary'ego. 

Wiedeń, 17 listopada. (Telefonem.) N. Fr. 
Presse podnosi, że cesarz kierownikom stronnictw 
prawicy, pp. Katkhreinowi i Jaworskie- 
m u, chciał przedstawić konieczność uchwalenia 
prowizoryam budżetowego, ustawy o poborze 
rekruta, ustawy o przekazaniu podatków spo- 
żywczych i ustawy o kwocie. 

Już drugi raz cesarz apelule do stronnictw 
prawicy w sytuacyi dla kr. Clary'ego krytycznej. 
Czy ta iuterwencya mu pomoże, pokaże się do- 
piero w przyszłości. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca 
Michał Konopiński. 


NADESŁANE. 
(Ariykuiy w Ta dziale nie pochodzą 
od Redakoyi.) 


Trwały skutek leczniczy: W wypadkach bole- 
snego reumatyzmu w krzyżach, w członkach i sta: 
wach, podagry — nacierania Molla wódką fran- 
cuską i solą wywierają zbawienny skntek. Cena 
flaszki 90 et., 

Codziennie wysyła za pobraniem pocztowem A. 
MOLL, aptekarz e. i k, dostawca nadworny. Wie- 
deń, Tuchlauben Nr 9. Uprasza się w składach 
materyałów, w aptekach i handlach żądać wyra: 
źnie wytworów Molla z znakiem ochronnym i 
podpisem. Główne składy w Galicyi znajdują się 
u firm, podanych w ogłoszeniu, na ostatniej stronie. 


Dr Maksymillan Gercha 
mieszka: ulica Sławkowska, L. 4. 
Ordynuje od godz. 3—4. 2871156 


- 


Wybitne miejsce pośród bandli z herbatą na- 
leży się bszsprzecznie znanej firmie Messmer" 
Jej znakomite mieszanki zdobyły sobie wstęp 
do wybrenych i najwybredniejszych kół i coraz 
dalej rodzina poleca je rodzinie. 

Paczki próbne zawierające 100 gr. po 50, 60, 
75 et. i 1 złr. ma L. Sykutowski, handel tako- 
ci, w Krakowie ul. Szewska. 


Pension de Familie, na sposób zagrani 
czny urządzony, poieca oje z eałkowiter 
utrzymaniem. Kraków, ul. Straszewskiego , 
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NOWA REFORMA. 


Kraków, 18 Listopada 1899. 


PRZYPRAWA D0 ROSOLU MAGGI. 


Przyprawa do rosołu Maggi jest jedyną w swoim rodzaju, ażeby każdy rosół i każdy słaby bulion w jednej chwili stał się nadspodziewanie dobrym i posilnym — wystarczy kilka kropel. W oryg. flaszeczkach 


po 50 groszy (25 ct.) dostać można we wszystkich handlach łakoci towarów kolonialnych i drogueryach. Oryginalne fiaszeczki napełnia się napowrót Maggiego przyprawą do rosołu bardzo tanio. 


KSIĘGARNIA | 
S. A. Krzyżanowskiego 


w Krakowie 
poleca: 
Księgę pamiątkową na uczczenie 
setnej rocznicy urodzin Adama 
Mickiewicza (1798—1898), dwa 


tomy illustr. in 4-to. Złr. 6-50. | 


Maryi Konopnickiej: Mic- 
kiewicz, jego życie i duch. Cena 
30 cnt., z przesyłką 45 cnt., na 
lepszym papierze 50 ct., z prze- 
gyłką 65 ct. 2446 1 3 


Kamienica piętrowa 
w mieście obwadowem, przy rynku, 
do sprzedania. — Zgłoszenia pod 
D. Nr. 108 Brzeżany. 2442 1 3 


L. £7428/III. 2440 


OGŁOSZENIE 


Magistrat stoł, król. miasta Kra- 
kowa. jako władza przemysłowa I, 
instancyi, na prośbę Izraela Kol- 
mana Kupfera i Michała Orensteina 
z dnia 20 października 1899 r. do 
L. 67428 o udzielenie karty prze- 
mysłowej na wyrób oleju rzepako- 
wego, za pomocą maszyny paro- 
wej o sile 4 koni, w domu pod 
L. 5 przy ulicy Koletek, zarzadza 
w myśl $. 29 ustawy przemysło- 
wej postępowanie edykralne, celem 
zbadania dopuszczalności zamierzo- 
nego przedsiębiorstwa ze względu 
na przepisy: ustawy przemysłowej 
i wyznacza termin do rozprawy 
komisyjnej na dzień 20 listopada 
1899 r. o godzinie 10 przed po- 
łudniem na miejscu zamierzonego 
przedsiębiorstwa. 

O tem zawiadamia się Gminę 
miasta Krakowa i znanych sąsia- 
uów z nadmieiganiem, że przeciw 
zamierzonemu pr "dsiębiorstwu mo- 
żna wnosić zarzu J, pisemne przed 
-terminem wyznaczonej rozprawy 
komisyjnej, lub ustnie na tejże 
rozprawie ko isyjnej — później 
bowiem wniesione zarzuty nie będą 
uwzględnione i pozwolenie na urzą- 
dzenie tego przedsiębiorstwa, 0 ile 


æ przeciw temuż nie zajdą przeszkody 


z urzędu uwzględnić się mające, 
udzielonem zostanie. 
Magistrat stał, król, miasta Kraków, 
dnia 9 listopada 1899 r. 


E'riecilein. 


i Wino stołowe od 40 c. butelka. i 


Wspaniałe 


sale na I. piętrze 
na 227145 


śniadania, obiady i kolacye 
Bufet 
przy handlu na dole 


poleca 


Ed. KLIMEK 


yoeyjozną /, 1 fh Ti M IyS[61ÓUE dogod 


p Szampany francuskie i krajowe, 


w Krakowie. 
| 
Wina francuskie i hiszpańskie. 
4 s 
nożyk do usuwania 
- r 
aag  odgniotków. 
inga Ki 
|-2M| M| państwach patentowany, nadzwy- 
czaj stosowny i wyborny przyrząd, aby bez bólu 
zgrubniałą skórę. Nie ma już zacięć , zatrucia 
krwi i bólu od ostrego noża, plastra lub maści. 


F z Arbenz'a patentowany 
R n U 
RZ l 
4 
We wszystkich cywilizowanych 
| niebezpieczeństwa usunąć z nóg odgniotki i 
1 1435 10 26 


Dla skrofulicznych , suchotniczych 
1 słabowitych dzieci polecam napowrót 
moj ulubiony, daleko i szeroko znamy 


Lahusena tram 


z jodkiam żelaza. 


Najlepszy i najskuteczniejszy tran. Smak szcze- 
gólnie wyborny. Łatwy do zażycia i nie wywo- 
tuje wstrętu. Tegoroczne napełnianie szczezclnie 
piękne. Wiele świadectw lekarskich I podzięko- 
wań Czas leczenia od września do maja. Ory- 
glnalne finszki w szarych Skrzyneczkach | zir. 
50 ct. Żądać zawsze tranu aptekarza Lahusena 
W Bremie. Tylko ten jedynie prawdziwy, Bliż- 
szych objaśnień udziela chętnie fabrykant, 
Zawsze świeży na składzie maja w Krakowle : 
Apteka pod Murzynem , ul. Krakowska; apteka 
K. Wiszniewskiego, ul Fioryańska; apteka pod 
Złotą głową, Rynek gł. Nr 13. 119086 


Z Drukarni Związkowej w Krakowie 


| Quäker Qa 


Dostać można wszędzie w 1-funt, i 


Daje dzieciom siłę i jędrność, jak żaden inny środek pożywienia. Nie 
powoduje zatwardzenia, a przecież zapobiega nieżytom żołądka. 


nz 


Dla kuchni wogólności 


„Quäker Oats“ (amerykański łuszczony owies) przedstawia 
Gotuje się szybko (w 15—30 minut); 
zamienia się dobrze w kleik, gotuje się na samej wodzie, 
wobec czego odpada też wszelka zasmażka przy tak zwanych 
naśladowanych zupach i sosach. Wszystkie potrawy z „Quiker 
Oats“ smakują znakomicie; „Quiker Oats“ jest bardzo wyda- 


następujące korzyści : 


tny, a temsamem i tani. 


/-funt, paczkach (z przepisami kucharskiemi). 
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THEAMERICAN CEREAL CO. JU 


ADOMYS- OHICAGO. ILL, U.S 


WI. Tomaszewski. 


s» Jedyny chrześcijański Magazyn 
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Porcelany, Szkła 


i Lamp 
w Krakowie, Rynek L, 16, 
poleca Szanownej Publiczności | 
lampy wszelkiego rodzaju, Š 


serwisy stołowe do her- 
baty i kawy, umywalnie, 


serwisy szklanne w wiel- 
kim wyborze, po cenach naj- 
przystępniejszych. 


m 


Mg” Ma większe zebrania wypożycza Szkło | porcelanę. 


m RK (Qi $K— 0 


zia AKZKRAIKŃANRRRKNKRKKKAKKAIK 


j saom  Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 dyplomem 
. honorowym ©. -k. Ministerstwa handlu. 


Krajowe Towarzystwo tkackie 


„PRZĄ DECA * 


w Krosnie 


poleca Szanownej P. T. Publiczności swojego wyrobu 
czysto lniane, sławne z dobroef, ręcznie tkane 


PŁÓTNA KORCZYŃSKIE 


CZĘ od najgrubszych do najeleńszych web 


IL E STOŁOWĄ 


o wzorze kostkowym i adamaszkowym — oraz 


siatkę do suszenia chmielu. 


Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do Krosna (poczta, telegraf i 
stacya kolejowa w miejscu). 41 570 
Próbki I cenniki na żądanie wysyłamy franee I edwretną peeztą' 


+ SĘ 


w NE 


i 


Bardzo wielka ilość : 
osób polepszyłu zwoje zdrowie 
t takowe utrzymuje przez używania 


PIGULEK PRZECZYSZCZAJAGYCH 


D- GAUVIN'A 


Środek popularny od dłuższego czasu, ekono- 
miczny, łatwy do użycia. Czyszcząc krew, daje się 
zastusować prawie we wszystkich chorobach chro- 
nicznych jakoto : liszaje, reumratyzmy, przestarzałe 
katary, dreszcze, zatkania, zanik pokarmu u kobiet, 
gruczoły, osłabienie nerwów, brak apetytu, w 
wszelkich zapaleniach, mdłościach, anemii, złem 
trawieniui powolnem funkcyonowaniu żołądka. 


PIGUŁKI CAUVIN są do nabycia we 
wszystkich większych aptekach świata, 

: w PARYŻU : í 
Faubourg Saint-Denis, 147 
21 47 0 


Dra FRYDERYKA LENGIELA i470 
Balsam brzozoeo© wy 


Już sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pniu prze- 
dziurawiono korę, znany jest od niepamiętnych czasów, jako najzna- 
komitszy Środek piękności ; jeżeli się jednak ten sok wedle przepisu 
wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, w takim ra- 
zie dopiero nabiera prawie cudownej siły. A 

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce skóry 
tym balsamem, to już nazajutrz rano odpadają prawie 
nieznaczne łupieże ze skory., która Staje się przez- 
to Iśmiąco białą i delikatną, ; 

Balsam ten wygładza na twarzy zmarszczki i blizny powstała 
z ospy i nadaje twarzy młodocianą barwę, a cerze białość, delikat 
mość i świeżość; usuwa w najkrótszym czasię piegi, plamy wątrobia- 
ne, blizny, czerwoność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z o- 
pisem użycia 1 złr. 50 cot. Dra Lengiela mydło benzcesowe, najlgodniejsze 
i najodpowiedniejsza mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 60 ct. 

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Z. Ruckera; w Kra- 
kowie u Wiktora Redyka; w Czerniewcach u Golichowskiego nast. Mahl apt, Schmiędt & 
Fontin, droguerya; w Taraepoln u Marcyana Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego 
Adlera, J. Niesiołowakiezo ; w Bleloku u Alfreda Blumenthala į w drozuarvi À Haas 


E e 


Papier z fabryki Braci 


Uczen 
znajdzie umieszczenie w eukierni 


IP. Maurizio, daw. Redoifi, Kraków. 
2389 3 3 


kaloszy 


) z petersburgskiej fabryki, 
we wszelkich fasonach — oraz 


” bieliznę trykotową syst. Dr. Jagera 
poleca Magazyn 2394 2 10 
W. KŁOSINSKI, 


Kraków, ul. Fioryańska 6, 
dawniej lokal p. Haniekiej, 


Sprzedam wieś, 


zamienię na mniejsi . lub kamienicę. — 

wydzierzawię za 6000 rocznia Z Kwucyw. 

Poszukuję przedsiębiorcy dla wy- 

boru dachówek i dren. 2232 9 10 
A, ©. Z, Tarnów. 


OOCJOODOJOCOGCEBOU 
ą 1 BLAN 
H gd Co 
ę' KA JODAR ŻELAZA KASETE 4 
B TE nildamią med an 


w Paryżu, adoptowane 
3 przez Formularz off- 
© 


PARIE 


ctalny francuzki, sank- 
cionowańe przez radę 
Medyczną w Petersburgu. 
s Poeiadające równocześnie własności Jodu 
©: żelaza, pigułki te skutkują wyłącznie, we 
@ wszystkich rodzajach chorób, które wywo” 
łuje zarudek skrofuliczny (puchiny, zatła- 
nie kanałow, humory, etc.) słabości, prze- 
ciw którym, zwykłe żelazo jest zupełnie Œ 
bezskutecznem; w Chlorozie (bladaczce), s 
w Leucorrhóc (białych'upła wach), w Ame- 
è 


1863 1858 


norrhóe (zatrzymania zupełne lud czpscio” 
we regularności) w Suchotaob, w Syflis 
organicznej etc. Ostatecznie podaja ne 
lekarzom środek terapsatyczny, nadzwy- 
Q «aj silny, do podżywiania organizmu ; do 
wzmacniania konstytucył 
2 słabych lub osłabionych, 
N.B. — Jod nieczystego iub zepsutego ©) 
@ żelaza, jest lekarstwem niepewnem, roz- 
drzaźniającem. Jako dowód czystości i 
autentyczności prawdziwych  Piguiek 
© Blancarda, żądać należy, naszą pieczęć na 


srebrze i podpis nasz ui- e 
niniejszy połołony ustawie P> 

@ «u zielonej etykiet" „ Ć TŻ R % 
e Aptekarz w Paryżu, RUE BONAPAUTE, 40 a 
WYSTRZZGAĆ SIĘ FAŁSZERSTWo 


©. | 
262000000909900000 
4 


W roku 1900 e" 


myją się wszyscy prawdziwym 
mydłem liliowem 
Bergmanna 


wyrobu 546 34 40 
Bergmanna 1 Sp., Drezno I Tetschen n. £. 
(znak ochronny : Dwaj górnicy), 
gdyż jestto najlepsze mydło na 
delikatną, białą skórę i ru- 
miang cerę, jakoteż przeciw 
piegom i wszelkim nieczysteo- 
ściom skórnym. Po 40 ct. za 
kawałek mają na składzie: 
w Krakowie: z Proń, aptekarz, 


limfatycznych 6 


Redyk, k 
K. Wiszniewski „ 
E. Heller, ń 


F. Gralewski „ 

J. Hanak i Sp. droguer., 

Anast. Froncz, „ 

F. Zopoth i Sp., » 

J. Wiśniewski, „ 

J. Reim i Spółka, 

Roman Drobner, 

St. Rożnowski, 

G. Otowski ; 

w Bochni: Jan Michnik; 

w Nowym Sączu: R. Jakubowski apt, 
s St. Pawłowski, apt. ; 

w Podgórzu : L. W. 8. Żarski apt. ; 

w Rzeszowie: A. Karpiński. apt 


37 u 3 u 3 3 w 3 3 3 3 3 


Fijałkowskich w Bielsku. 


NOWO OTWORZONA P 
Pracownia sukien damskich 
i MAGAZYN KONFEKCYI DAMSKIEJ 


Maryi Włodarskiej 


z Poznania, 2311 33 156 


w Krakowie, ulica Szewska Nr. 4,| 


I. piętro od frontu, 

poleca na obecna porę w wielkim wyborze 
ak płaszcze , żakiety, według 
najnowszych Żurnali, po cenach możliwie niskich. 

Suknie damskie wykonuje w jak najkrótszym 
czasie, z gustem i elegancyą, według Żurnalł 
paryskich i angielskich, po cenach przystępnych, 
a jako była przez 36 lat właścicielka Magazynu 
konfekoyi w Poznaniu, jest w możności zadość 
uczynić wszelkim wymaganiom WW. Pań. 


Poleca się łask. pamięci Marya Włodarska. 


> Salon mód , 


w Krakowie, ul. Szewska Nr. 20, 
poleva 2387 3 15 
bogaty wybór damskich 


Kapeluszy paryskich. 


L. 6306. 237722 
C. i k. wojskowy magazyn prowiantowy 
w Krakowie. 


Doniesienie. 


Zwraca się szczególnie uwagę stron 
interesowanych na ogłoszenie tutej- 
szego c. ik. magazynu prowiantowego 
do L. 6306 z dnia 1 listopada b. r., 
dotyczące sprzedaży słomy z łóżek, 


/ | miału z węgli i odpadków ciasta i mą 


ki przez rok 1900, odbyć się mającej 
dnia 20 listopada 1899 r. o godz. 10 


Kompletne wyprawy kuchenne 


w. Hialski 


w Erakowie, Sukiennice, 
handel żelazny. 


Pomocnik handlowy 
i Praktykant 


potrzebni są zaarez do handlu 
galanteryjno-drobiazgowego 


Arnolda Wilimanna w Podgórzu. 


JE) z 


REStANTACYA 


pod firmą 


Jan Krether 
w Krakowie, ul. Szewska 20, 
poleca P. T. Publiczności 
obiady z 3 dań w abo- 
namencie po 10 złr. mie- 

sięcznie. 23865 10 
W niedzieią | we czwartek flaczki 


po warszawsku. 
Lokal otwarty do godziny 1-ej 


n w nocy. 
Bilard, gabinet i pianino. 


D': mających chorobę płucną, dolegliwości 
gardła, krtani lub astmę | Kto choroby płu- 
enej lub dolegliwości krtani, ehociażby najupor- 
czywszych, astmy, chociażby była niewiedzieć 
jak zastarzała i wprost wydawała się nieule- 
czalną , chce się pozbyć raz na zawsze, niech 
pije A. Wolffskiezo ziółka dla mająoycii chro- 
niczne dolegliwości płucne I gardlane. Tysiące 
podziękowań dają rękojmię, że ziółka te posia- 
dają wielką siłę uzdrawiającą, Paczka na 2 dni 


kosztuje 7o et. Broszurka za darmo. Prawdziwe 
ma tylko A. Wolfisky w Berlinie N., 
Weissenburgstraase 79. 2164 6 10 


przed południem. 
W Krakowie, d. 1 listopada 1899 r. 


Wielki wybór pierścionków zaręczynowych. 


J DABROWSKI 
J. Dąbrowsmi€ T. Weigel 
we LWOWIE, ul. Teatralne "r 7, 


naprzeciw Drawy głownej Katedry, 
h 


od wielu lat zaszczytnie znany jedyny w slic.: 


w 


Magazyn zegarmistrzowsko-jubilerski | 


połączony z dwoma pracowniami, 1913 5 16 


KUPUJE: BRYLANTY, PERŁY, ZŁOTO, SREBRO 1 t. d. 
również przyjmuje stare kosztowności w zamian za nowe. 


ae > luqn E 10-28 
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BG Wszelkie zamówienia z prowineyi uskutecznia się jak najrychlej. 


"Jedyny sklad na calą Galicyę maszyn grających. | 
K. źwycząjne Walne Zaromadzenie 


CZŁONKÓW 


Związku handlowego Kółek rolniczych 
w Krakowie 

odbędzie się w poniedziałek dnia 20 listopada 1599 r. w lo- 

kalu Rady powiatowej krakowskiej (ul. Pijarska L. 1), © godz. 4 

popołudniu, z następującym porządkiem dziennym: 
1) Odczytanie protokołu. 
2) Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i zamknięcia rachunków za rok admi- 
nistracyjny 1898/9. 

3) Sprawozdanie z czynności Rady Nadzorczej. 

4) Sprawozdanie Komisyi kontrolującej o zamknięciu rachunków. 

5) Wnioski Rady Nadzorczej o rozdziale czystego zysku. 

6) Wnioski Rady Nadzorczej w sprawie zmiany niektórych postanowień statutu. 

7) Wnioski Członków. 23302 3 


Prezes: Zdzisław Włodek m. p. 


Mfolla Proszki Soidlickie. 


Prawdziwe tylko 


r TE 
wtedy, jeżeli na etykiecie każ- 
dogo pudełka wydrukowany jest 
orzeł i firma A. Mell. 
Trwały i powny skatek tych 
proszków w najaporczywszych 
oierpieulach żełądka i trzewiów 
hrzesznych, kurczach żołądka, 
zaflegmieniu, zgadze i chreni- 
0znóm zuparolu stolca, w cier- 
pieniach wątroby, zastojach, 
rwie i hemoroidach, w najros- 
1 maitszych ohorobach koklocych, 
OSTRZVZKŻENI KM. zapewnił od wielu lat tym pro- 
om obszerne wzięcie. 
BG" Fałozywe wyroby nędą Oądownio ścignnc. TURĘ 
Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełka 1 złr. w. A. 


Wódka francuska i sól Molla 


Prawdzi tylko wtedy, jeżeli każda flaszka opatrzona jest znakiem ochronnym A. MOLL 
LL) 1 zamknięta plombą ołowianą „A. MOLL“. 

Wodka francuska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szcze- 
gólnie jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 
powstałym tkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na musskuły i nerwy. 

Cena eryuinalne| piemhewamej faszki 90 oantów. 


Z — KN a z 
Głowny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchlaube. 


Uprasza stę P. T. Publiczność wyraźnie tądać wyrobów MOLLA ś% tyiko te 
przyjmować, które opatrzone są moim snakiem ochronnym i podpisem. 
Składy utrzymują w KRAKOWIE aptekarze: W. Redyk, Konstanty Wiszniewski, w han- 
dlu Szarskiego i Syna, Romana Drobnera. . 246 46 0 


Rządca drukarni A. Szyjewski. 


